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e g j a t a  ł a c i ń s k a  wL Si a n i s ł a w o w i e
Liasio Stanisławów, jedno z naj­

młodszych wiekiem miast polskich na 
Rusi Czerwonej, (rok założenia 1661) 
wśród swoich niewielu zabytków hi­
storycznych. może poszczycić się kil­
koma, .k tó re  świadczą chlubnie o po­
ważnej i zaszczytnej roli dziejowej i 
kulturalnej grodu Potockich i s tano­
wią obecnie prawdziwa ozdobę i dumę 
miasta Ogół społeczeństwa polskiego 
niewiele się niemi interesował; o jed­
nych np. fortyfikacjach nic wiedziano 
w ogóle że istnieją, na imic, głównie tu 
fejszc kościoły nic zwracano w zupeł­
ności uwagi. I dopiero trzeba było i- 
n icjatywv jednostek, owianych szcze­
rym  i niekłamanym kultem pamiątek 
naszej przeszłości narodowej, aby  je 
wydobyć z zapomnienia, pokazać spo 
łeczcnstwu a co najważniejsze ochro­
nić je od grożącej zdawało sic nie­
chybnie zagłady.* Gdy-'* i\ Iko minęły 
dni zawieruchy wojennej zakrzątal 
się dzielnic i energicznie ks. proboszcz 
Koniusiewicz około gruntownej re- 
stauiacji kościoła ormiańskiego pięk­
nego zabytku budownictwa baroko­
wego z pot- NT fll-go wieku.

Po kościele ormiańskim przyszła 
kolej na najstarszy zabytek Stanisła­
wowa, koleg.iatę łacińską, której dzieic 
sięgaja pierwszych lat istnienia m ia­
sta. Kiedy bowiem wszystkie zabytsi 
stanisławowskie pochodzą z połowy 
W | l ! - g o  wieku i sa dziełem troskli­
wości i ambicji ówczesnego właścicie­
la miasta Józefa Potockiego, wielkiego 
hetm ana koronnego, (o kolegiata ła­
cińską. to dzieło założyciela miasta Ję 
drze ja Potockiego, wojewody kijow­
skiego i hetmana polnego; pomijając 
częściowe restauracje i przybudówki 
u trzym ała  się kolegiata łacińska w 
niezmienionym stanic do dnia dzisiej­
szego i w chwili obecnej znajduje się 
w stanic gruntownej restauracji tak z 
zewnątrz  jak i wewnątrz. O res tau ra­
cji kolegiaty  stanisławowskiej mówiło 
się już od lat 6 i częściowo ja prze­
prowadzono: dopiero jednak objęcie 
rządów proboszczowskich w stanisła- 
wowskiei parafii przez obecnego pro­
boszcza ks. luf. Dr. P. Baziaka, pchnę­
ło .sprawę restauracji kolegiaty na de­
finitywnie fory. Ta też okoliczność 
stała się przyczyna ukazania się ni­
niejszego krótkiego szkicu, który 
wszystkim interesującym się naszą 
przeszłością narodowa i Jej pomnika­
mi. przypomni 'dzieje jednego z  na j­
piękniejszych świadectw — naszej kul­
tury  wieku XV]]l-g0 na kresach 
'wschodnich.

,v * *

Początki kolegiaty a raczej kościo­
ła parafialnego w Stanisławowie się­
gają ostatnich lat panowania Jan a  Ka­
zimierza i łącza sic najściślej z począt 
kami miasta Stanisławowa. W  marcu 
i w maja roku 1661 ukazują się pierw­
sze dokumenty dotyczące założenia 
Stanisławowa a już 9 listopada tegoż

roku wvdajc założyciel miasta Jędrzej 
Potocki, starosta  halicki, późniejszy 
kasztelan krakowski i hetman polny 
koronny, przywilej erekcyiny dla k o ­
ścioła parafialnego łacińskiego. Na 
mocy tego przywileju wybudowano 
początkowo mały kościół drewniany; 
kościółek ten jednak nic ntógł długo 
służyć potrzebom coraz bardziej wzra 
stającej ludności i nic był zresztą d o ­
stosowany swoja konstrukcja do sy tu ­
acji ówczesnej miasta, które przede- 
wszystkicm było twierdzą, m ającą w 
najbliższym czasie odegrać, bardzo do 
niosła role. Dlatego też już w lat S po 
założeniu miasta podejmuje ambitny 
Jędrzej Potocki myśl wybudowania 
wielkiego kościoła murowanego: bu­
dowo rozpoczęto w r. 1670 hih 1671 i 
postępowała ona widocznie dość szyb­
ko skoro w r. 1672 znany podróżnik 
DI ryk W erdum  pisze, żc w Stanisła­
wowie oglądał obok drewnianego ko ­
ścioła, „piękny kościół z kamienia już 
dość zaawansowany**. W  rok potem 
arcybiskup lwowski Wojciech K orr-  
ciński położył kamień węgielny ale na 
zupełne ukończenie kościoła trzeba 
bvło czekać dość długo. Równocześnie 
bowiem z budową nowego kościoła 
spadły na miasto najazdy  tureckie i 
tatarskie, trwające niemal bez przerwy 
clo r. 1676. potem wypadki polityczne 
z lat 1683, 1686 odciągały uwagę zało­
życiela m ias ta  wr inna stronę; dopiero 
jego następca i syn Józef Potocki bu-, 
dowe dokończył i w r. 1703 Arcybis­
kup lwowski Konstanty Zieliński do­
konał konsekracji wykończonego ko­
ścioła. Kościół ten wybudowany w kia 
svcznvm stylu barokowym, w rzucie 
poziomym w kształcie krzyża prze­
trwał, jak już wspomnieliśmy, w z a ­
sadniczym swym zrębie do dnia dzi­
siejszego, ulegając licznym zmianom 
w latach późniejszych.

Na tern jednak nie kończ\ !v się 
troski pana miasta w związku z erek­
cją naszego kościoła. Trzeba było je­
szcze narafję odpowiednio do jej god­
ności uposażyć. 1 o tern nie zapomina 
hojny Jędrzej Potocki. W  przywileju 
erekcyjnym  otrzyma? pierwszy pro­
boszcz stanisławowski ks. Wojciech 
Białaczewski część wsi Pasieczna, 
prawo do używania ewentualnego 
wszystkich młynów w dobrach Potoc­
kich. dziesięcinę z folwarkową prawo 
wyrębu w lasach oraz 660 zł. rocznie; 
niezależnie od tego zagwarantowano 
proboszczowi pewne dochody z miasta 
np. stołowe, świadczenia poszczegól­
nych cechów itd. Pam iętał również o 
świeżo erygowanej parafii Król Jan 
Kazimierz, k tóry  w r. 1667 nadaje z 
dóbr swych Czerniejewa, Cbryplina, 
Chomiakowa i Pawełeza dziesięcinę 
na rzecz naszego kościoła. Słowa zaś 
dokumentu królewskiego są pozatem 
w ymownym dowodem troski królew­
skiej o losy kościoła katolickiego na 
Pokuciu. Jeśli bowiem czytam y we 
wspomnianym dokumencie, że Król 
dlatego daje dziesięcinę: „ult cultus

dirinus iu his praecipue partibus ui 
puibns Seliismaticorum temeritas fre- 
cuicns eonspicitur maius smnat iu dies 
incremcutum*’ to widocznie już w
tych czasach, pod wpływem zdaje się 
zawodów i niepowodzeń doznanych 
w sprawach związanych z buntami 
kozackiemu, rozumiano należycie rolę 
i znaczenie i zadania jakie kościół 
katolicki miał na tych zictn iaJi do 
spełniania. Uposażenie to znacznie 
powiększono w r. 1669 w związku z 
reorganizacją kościoła s tanisławow­
skiego na koleg.iatę. Nowo utworzony 
kGciół mial poza proboszczem trzech 
w ikariuszy i był pod wezwaniem N. 
P. Marji, św . Andrzeja. Św. S tani­
sława (biskupa) i A w. Anny.

* - * *

Jędrzej Potocki zakładając miasto 
jako twierdzę, która w niedługim cza ­
sie miała zastąpić Kamieniec Podolski 
no haniebnym Pokoju buczackim i z a ­
danie to w latach 1672-6 chlubnie speł­
niło. miał pozatem inne cele na wido­
ku. Stanisławów miał być i w intenc­
jach swego założyciela nietylko twier 
ciza chroniącą Rzplitą od strony Moł­
dawii j stenów' i posterunkiem utrzy­
mującym ład i porządek na Pokuciu 
podmiiiowanem przez agitacje kozac­
ką jeszcze z lat 1648—54. ale równo­
cześnie poważnem ogniskiem kultury 
i oświaty, któraby stąd promieniowała 
na całe Zadniestrze i tern silniej w ią­
zała je z resztą kraju. Ośrodkiem dla 
realizacji tych planów' miał stać się 
kościół parafialny; żeby jednak mógł 
kościół stanisławowski odpowiedzieć 
nowym czekającym nań zadaniom 
trzeba jego organizację jak i zasoby 
powiększyć. Temu właśnie celowi, nie 
mówiąc już o względach religijnych 
równic ważnych, miała służyć reor- 
g an izag a  a raczej przem iana kościo­
ła parafialnego na stopień organiza­
cyjny wyższy, na kolegjatę. której o r­
ganizacja i s ta tu tam i określone zad a ­
nia najlepiej odpowiadały planom za ­
łożyciela miasta; W ydanie  aktu fun­
dacyjnego kolegjaty i z nia złączonej 
akademii z dnia 15 kwietnia 1669 r.. 
stanowi punkt zw rotny w dziejach pa­
rafii łacińskiej stanisławowskiej; ro z ­
poczyna sie nowy etap jej rozwoju hi­
storycznego.

Fundacja kolegjaty przez Jędrzeja 
Potockiego określała w sposób bardzo 
szczegółowy jej organizację, uposa­
żenie i zadania. W  skład kapituły ko- 
legiackicj wchodzili dziekan, k tóry 
równocześnie pełnił obowiązki p ro ­
boszcza parafji, kustosz i scholastyk 
jako trzej prałaci, dalej trzech kano­
ników: pozatem przewidziani byli 4 
wikariusze, na których zresztą prze­
lany był cały ciężar opieki duszpaster- 
kici w kościele i parafji. W  praktyce 
jednak wiele się zmieniło. Przede- 
wszyslkiem dziekan bardzo częs'o 
w yższy  dostojnik duchowny (np. bi­
skup łucki Rupniewski lub biskup ki­
jowski Ossoliński) rzadko kiedy stale

rezydował w Stanisławowie; zjeżdżał 
dwa lub trzv razv w ciągu swego ży­
cia na posiedzenia kapituły a noza- 
tem zastępował gn stale kustosz lub 
rzadz.ici scholastyk, k tórzy  w Dni spo­
sób byli faktycznymi włodarzami ko­
legjaty. Kustosz zarządzał majątkiem 
kolegiat}’, scholastyk zaś jak długo 
isrniaia am d cm ja  byt jej zwierzchni­
kiem. K anonicy’ byli zastępcami p ra ­
łatów w ich funkcjach a równocześnie 
z reguły proboszczami okolicznych 
parafii (np. Dvsicc, Ottvnji. N adw or­
na. Marjamnol, Kakolniki etc.). P rzv  
lego rodzaju organizacji opiekę dusz­
pasterska rzecz, prosta spełniali jak  
wspomniano wikariusze; a ponieważ 
rzadko kiedy bvla pełna przewidziana 
przez fundatora liczba wikarych, wiec 
z chwila sprowadzenia 0 0 .  Jezuitów' 
clo Stanisławowa ci ostatni pom agali’’ 
w pracy duszpasterskiej przede- 
wszystkiem przez wygłaszanie kazań. 
Stad też no rozwiązaniu Zakonu OOP" 
Jezuitów miała kapituła kolegjacka 
wicie powodu do narzekania i usilnie 
s tara ła  się o to. aby umożliwić ex-Je- 
znitom dalszy nobyt w mieście i z a ­
pewnić sobie dalszą ich pomoc. Taką 
sam a pomoc miała kolegiata także 
u 0 0 .  T ry n ita rzy  zwłaszcza gdy  za ­
chodziły zresztą dość częste nieporo­
zumienia 7 Jezuitami.

W  skład za pomnożeniem obsady 
kapituły musiało pójść także pom no­
żenie jej uposażenia, f tak dziekan 
dostał po proboszczu wieś Pasieczną 
i dziesięcinę z Krzywotuł, kustosz 
wieś Słobodc Mazowiecka t Za- 
gwoźdź, które fundator przeznaczył 
równoczesne na u trzym anie  kanoni­
ków i wikariuszy, scholastyk w resz­
cie wieś Skopówke oraz dwa łany w 
Holoskowie. Do tego dodać należy 
jeszcze fundacje z tytułu udzielania 
nauki w akademii kolegjackiej a mia­
nowicie probostwo w Ottynji dla 
Scholastyka, probostwo w Łyścu dla 
pierwszego kanonika, probostwo w 
w Kozowcj dla drugiego kanonika. 
W  r. 1715 zasz.lv pewne zm iany w 
uposażeniu: kolegiata dostała wieś 
P aryszcze  a w r. 1721 nastąpiła zm ia­
na dóbr Zagwoźdź i Mazurówki na 
Cluitków. Poza tern zasadniczem upo­
sażeniem miała nasza kolegiata całv 
szereg dodatkowych dochodów jak 
dziesięciny, legaty, \vvderkafv itd.. 
które łącznie tw orzy ły  wielki m ajątek  
umożliwiający kolegiacie spełnianie 
zadań) nałożonych przez wielkodusz­
nego fundatora.

\  Bogato uposażona kolegiata nie 
zawiodła nadziei pokładanych w mej 
przez cale ówczesne społeczeństwo i 
panów miasta. Poza swvmi ściśle re- 
ligijncmi obowiązkami rozwijała ko ­
legiata bardzo ożywiona praco wadzie 
dżinie wychowania, opieki społecznej 
itp. Kolegiata u trzym ywała szkolę e'e 
mcnturiią. akademię, bursy dla stu­
dentów i muzyków- kościelnych, szpi­
tal, które razem tworzyły odrębny 
dla siebie ośrodek skupiający w sobie
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cale ówczesne życic kulturalne i um y­
słowe miasta.

W  szczególności największa ro b  
odegrała z pośród tvcb wszystkich 
'Wymienionych instytucyj u trzym yw a­
nych przez kolegiatę akademia koleg- 
jacka tworząca filię Uniwersytetu J a ­
giellońskiego. Jedyna obok zamoj- 
skiei tego rodzaju uczelnia na całym 
obszarze ziem ruskich, wychowała 
przez lat przeszło 40 swego istnienia 
długi poczet uczniów z pośród szlach­
ty  pokuckic.i i może nawet bogatszego 
m ieszczaństwa i niosła dobroczynne 
światło wiedzy i kultury na dalekie 
przestrzenie Ziemi halickcj. Je i to 
dzieło od r. 1715 — kiedy skutkiem 
zmienionych warunków kolegiata re­
zygnuje z u trzym ania akademii — 
kontynuują 0 0 .  Jezuici w murach 
swego kolegium i od nici fo wywodzi 
się w prostej linii dzisiejsze I-szc pań­
stwowe gimnazjum. Dzięki tej uczelni 
odegrała  kolegiata obok zamku het­
mańskiego, główną rolę w rozwoju 
kulturalnym i gospodarczym miasta 
i ona to orzyczynita  się w walnej mie­
rze do tego, że Stanisławów w szyb- 
kiem stosunkowo tempie, zdołaj zdo­
być sobie czołowe stanowisko wśród 
wszystkich miast na Rusi i z tego s ta ­
nowiska nie dał się zepchnąć.

Po  upadku akademii zmalało nieco 
znaczenie i powaga kolegiaty. Ciągłe 
w ojny i zamieszki wewnętrzne, po­
tem  śm ierć prawdziwego ducha opie­
kuńczego miasta w I-szej połowie 
XVIII-go w. jakim bvf hetm an wielki 
k o ronny  Józef Potocki, wreszcie I-szv 
rozbiór Polski doprowadziły do daleko 

^postmięte.i dezorganizacji. Wprawdzie 
osta tn ia  dziedziczka m iasta K a ta rzy ­

n a  Kossakowska, a za nia i m etro ­
polia lwowska próbowały tchnąć w 
nią nowego ducha i ożywić jednak 
bez rezultatu. Zabór zaś dóbr koleg- 
jackicTi z r. 1782 dokonał reszty. L ik­
widacja kolegiaty z r. 1799 była tylko 
stwierdzeniem stanu faktycznego," 
k tó ry  wobec przejścia całego dzie­
dzictwa Potockich w ręce rządu au s tr ­
iackiego nie daw ał żadnych nadziei 

'z m ia n y  na lepsze. Od r. 1799 koleg­
ia ta  przemieniona na zw yczajną  pa- 
rafję z proboszczem na czele wchodzi 
na  nowa drogę swego rozwoju.

* * *'

W  ciągu tego 130-letniego istnie­
nia kolegiaty zaszły  bardzo poważne 
zm iany  w samej świątyni kolegjac- 
kici i .iej w cw nefrznpu  i zewnętrznym  
wyglądzie. Chociaż napis nad skarb- 

■ cem kościelnym do dziś głosi, że 
..gmach ten stać będzie dobrze, ponie­
waż jest postawiony na silnej skale" 
to jednak  już w  latach najbliższych 
okazały  się widoczne ś lady niedbałej, 
a może nieostrożnej roboty  jej bu­
downiczych. Nic liczono sie widocznie 
z tym  no torycznym  faktem, żc cały 
grunt na jakim budowano miasto 
i wszyskic jego budowle to grunt m o­
czarowa tv. co jeszcze w czasach dzi­
siejszych daje się odczuwać. Dość. żc 
koło roku 1720 m ury  kościoła zaczęły 
się rysow ać podobnie jak to zresztą  
było później z kościołem 0 0 .  Jezuitów. 
Na szczęście sytuacja nie była tak 
groźna lak z kościołem jezuickim. Bo 
kiedy ten w r. 1755 trzeba było popro- 
stu zburzyć i na nowo oć fundamen­
tów budować, to tutaj skończyło się 
na grunownej restauracji, jaka po 
tymczasowej restauracji z r. 1721. 
przeprowadził pan m iasta  Józef P o ­
tocki w r. 1737. Nie żałował środków 
pieniężnych hojny .iak zawsze het­
man. Jak  głosi jego pośm iertny pa- 

| negiryk „niebezpieczny tutejszej ko­
legiaty  kościół wsparł mocno i grun­

townie- łożąc tyle nakładów na szkar- 
py, żeby za ten koszt nowy kościół 
bvł wvstawil“. Restauracja Józefa 
Potockiego głównie więc na tem po­
legała. że nadwątlone ściany wzmoc­
nił silucmi szkarpami dookoła ćo 
zewnętrzny ' wygląd kościoła dość 
znacznie zmieniło, za traciły  się linie 
klasycznego baroku, ciężkie przypory 
przytłaczając kościół, nadają mu cha­
rak ter  obronnego zamku kościoła! 
W  tym sianie utrzymał sie. stanisła­
wowski kościół do dnia dzisiejszego. 
Poza dobudowaniem środkowej wie­
żo.-, wybudowano w roku 1744 także 
osobna dzwonnicę, gdzie umieszczono 
wszystkie dzwony z największym 
ochrzczonym imieniem św. Jędrzeja. 
Ale i tutaj również nauka poszła w las. 
Dzwonnica ta z tych samych przy­
czyn zaczęła się w r. 1S24 walić i zno ­
wu trzeba było ją podpierać sźkarpa- 
mi. Nic na długo to pomogło: dziś
znajduje się ona w stanic kompletnej 
ruiny, dzwony musiano ubiegłego ro­
ku usunąć a sam a dzwonnica sterczy 
porysowana groźnie .iak smutny pom­
nik niedbalstwa przodków i braku go­
tówki na odnowienie i wzmocnienie 
czasów dzisiejszych.

Po restauracji z r. 1737 z czasów 
której do dzisiejszego dnia zachowała 
się pam iątka w formie napisu na 
wschodniej ścianie kościoła, nic wic>c 
zmieniło sie w zewnętrznym  i wew­
nętrznym wygładzić kościoła. Poza 
pewnemi uzupełnieniami lub popraw­
kami żadnej gruntowniejszej restau­
racji aż do dni dzisiejszych nie pod­
jęto. W  r. 1751 obito z okazji pogrze­
bu cały kościół adamaszkową m a ­
terią, k tórą zd.icto za rządów probosz­
cza Krasowskiego w .r .  1877 .«W  -la­
tach następnych 1757, 17ó7. 1769. 1770 
słyszym y o jakichś wydatkach na fa- 
brica ecclcsiac sięgających sumy 
3.350 złp„ ale potem aż do połowy 
prawie wieku XIX-go ie podaje nam 
archiwum kościelne żadnych w tym 
względzie ' wiadomości. Przechodziła 
w tym czasie nasza kolegiata okres 
zdaje się najcięższy w swej historii. 
Dzieliła ona w tym względzie dole i 
niedolę miasta, na które raz po razu 
spadają ciosy sprowadzające o s ta ­
teczny upadek życia gospodarczego 
i kulturalnego w tak niedawno temu 
kwitnącem mieście. Więc zamieszki 
wewnętrzne z ostatnich lat rządów' 
polskich na Rusi Czerwonej, najazdy 
wojsk rosyjskich niszczących mienie 
kolegiaty, z kolei przejście S tanisła­
wowa nod panowanie austriackie a w 
ślad za tem idący zabór częściowy 
dóbr kolcgjackich w latach 1784 i 1799 
i samo wreszcie zniesienie kolegiaty, 
a wreszcie przejścia w dobie wojen 
napoleońskich, które prowadziły dal­
sza dewastacje majątku kościelnego 
(w latach 1810— 1812 zabrano srebro 
kościelne wartości 1300 fi. austr.) oto

okoliczności jakie ujemnie odbiły się 
na losach kościoła i parafii. Gdy zaś 
nastał dłuwo oczekiwany pokój to 
znowu ustawiczne zmiany na stano­
wisku proboszcza nie mogły p rzyczy­
nić sic do polepszenia sytuacji. Od r. 
1812 do 1822 siedzi na probostwie 
s ta ry  i widocznie już niedołężny ks. 
Obarzankowski, w naslęptiem zaś 10 
lcciu aż cztery razy zmieniać się bedą 
włodarze , naszci kolegiaty. Dopiero 
rządy ks. Kościńskicgo sprowadziły 
zmianę na lepsze. On to w r. 18.44 
przeprowadził pierwsza od lat grun- 
towniejsza restauracje kościoła, a po 
nim również wiele zasłużył sic około 
podniesienia parafji i kościoła długo 
letni proboszcz ks. Jan Krasowski. Za 
jego to rządów wiele zmieniło sic w 
stanisławowskim kościele. W p f lw -  
dzic ów wielki i s traszny pożar S tani­
sławowa z r. 1868 ominął szczęśliwie 
mury kolegiaty, ale >uż w r. 18^2 
częściowy pożar zniszczył-dach. wie­
żę i świeżo wymalowane sklepienie 
kopuły. P rzeprow adzona W tym s a ­
mym roku restauracja zmieniła w 
pewnym stopniu zewnętrzny wygląd 
kościoła jeśli chodzi o górne części 
świątyni i w tym stanic u trzyma! się 
on do dnia dzisiejszego. Długoletni 
proboszcz ks. prałat r>iaskiewicz wy­
kazał również wiele -starania o ko ­
ściół: wstawiono nowa posadzkę, o d ­
nowiono ołtarze św. Wincentego i św. 
Józefa, sprawiono nowe organy no i 
wreszcie pozłocono niestety w szyst­
kie ołtarze. Tak przetrwał kościół 
stanisławowski aż do wybuchu wojny.

Wielka wojna, która tak bardzo 
data sic we znaki naszemu miastu nic 
spowodowała na szczęście większych 
szkód w kościele:-, niemniej jednak, 
ostrzeliwanie m iasta przez artylerie 
najcięższego kalibru w r. 1917,.i po­
wstałe s.tąd wstrząsy odbity sic ujem ­
nie na spoistości murów kolcgjackich 
i groźba zawalenia się-znowu zawisła 
nad świątynią. Brak środków pienięż­
nych opóźnił trochę podjęcie robót re­
stauracyjnych i dopiero pod koniec 
rządów ks. Piaskicwicza wzięto się 
przy pomocy czynników rządowych, 
miejskich i całego społeczeństwa do 
gruntownej restauracji iii capitc et 
menibris tego najstarszego zabytku 
miasta. Rozpoczęto w danej chwili od 
rzeczy najważniejszej od wzmocnie­
nia i odwodnienia fundamentów, 
wzmocnienia tu i ówdzie porysowa­
nych murów i zewnętrznego w ypra­
wiania kościoła. W  tym czasie r. 1931 
objął wacły parafii obecny proboszcz 
ks. Inf. Baziak, k tó ry  kontynuuje pod­
jęte dzieło dalej. Dokończył zewnętrz 
nej restauracji kościoła, zbudował 
prowizoryczną dzwonnicę, dokonano 
odnowienia zakrystii ,  skarbca, i naw 
bocznych a obecnie są w toku prace 
najważniejsze i najcięższe a m ianowi­
cie restauracja naw y głównej. Naj­

cięższe dlatego, że chodzi tutai o to. 
aby przy odnawianiu ścian i sklepie­
nia nie zatracie charakteru zaby tko ­
wego świątyni a równocześnie pod­
kreślić iak najsilniej walory a r ty ­
styczne wszystkich szczegółów wew­
nętrznego urządzenia. Bozatcm odno­
wiono statuę Matki Boskiej przed k o ­
ściołem oraz założono chodnik dooko­
ła świątyni.

Na zakończenie niniejszego szkicu 
jeszcze parę słów7 o grobach hetm ań­
skich, mieszczących się w podzie­
miach kolegiaty i o resztkach zaby t­
ków; jakie dochowały sic pozatem w 
murach kolegiaty. Szczątki rodziny 
Potockich w podziemiach kościoła 
zuajduią sie w stanic pożałowania 
godnym. Stwierdzono przedewszyst- 
kicm kilkakrotne splądrowanie gró­
bmy hetmańskich i to tak dalece, źe 
dziś trudno niejedne z nich zidentyfi­
kować. Znajdują się więc tam zwłoki 
założyciela miasta Jędrzcia P o toc­
kiego i jego żony Anny z Rysińskicli. 
Józefa Potockiego w. h. k. i lego żonv 
Wiktorii z Leszczyńskich, syna Ję ­
drzeja Stanisława poległego pod W ie ­
dniem (od niego to nosi Stanisławów 
swoi;’ nazwę), wnuka Józefa Po toc­
kiego, oraz ieden dziecinny sarkofag, 
którego przynależności ustalić n a r a ­
zić nic zdołano. P rzy  zwłokach w 
czasie badania sarkofagów7 żadnych 
kosztowności poza iualvm medal,ioni- 
kiem Matki Boskici nic znaleziono. 
Pozatem  istnieją podziemia boczne 
w7 kształcie długich chodników, w k tó ­
rych znaleziono czaszki i resztki 
!«ości.

Z pośród innych pamiątek wymie­
nić należy cztery współcześnie malo­
wane nortic iy  panów miasta Jędrzeja 
i Józefa Potockich, oraz arcybisku­
pów Tarnowskiego i Zielińskiego, oraz 
dwa d a lsze ,  których przynależności" 
również ustalić narazić nic m ożna: 
prócz tych znajdują się w kolegiacie 
dwa malowidła ścienne reprodukują­
ce zew: etr/.iiY wygląd kościoła z po­
łowy XVUI-go wieku, oraz cz te ry  po­
sagi przedstawiające członków ro­
dziny Potockich. (Mikołaj i S tanisław 
Potoccy, wielcy hetmani koronni. Ję­
drzej i Feliks hetmani polni). Nie wspo­
minamy o takich zabytkach, które 
nalcża do wewnętrznego urządzenia 
kościelnego albo do inwentarza przed­
miotów liturgicznych. Z biblioteki ko- 
Icgjackici pozostały nic nic znaczące 
resztki, archiwum zaś poza częścią 
wywiezioną do archiwum metropoli­
talnego wc Lwowie. zawiera księgi 
parafialne z końca XVIII j początku 
XIX-go wieku, księgę protokołów k a ­
pituły kolc.g.iackic.i. oraz pokaźny plik 
aktów dotyczących organizacji i s ta ­
nu gospodarczego parafii stanisła­
wowskiej.

DR.  J Ó Z E F  ZIELIŃSKI-

Blask i  i leaftrti polskiego
C l i r e '  tir li au to r  książki „Cirilization11

(locho 1/4 do wniosku, że sztuka i ku l tu ra  
byty zaws/.ft tam gdzie nte było wolno­
ści... i powszechnego p raw a  głosowania.

Jakkolwiek wydawałoby się to pa ­
radoksem, to pewne dzieje z epoki Aten 
od bitwy pod M aratonem  aZ po panow a­
nie Aleksandra Wielkiego, pierwsze dzie­
je okresu państwa rzymskiego (z ograni­
czeniami). Włochy 7, XV > i XVI wieku. 
Francja ód czasów frondy 1 f>r>fj r. aż cło 
Wielkiej Rewolucji wszystko to potwier­
dza ) '-wyższą tezę.

Państw a 1e dawały wolność wybitnym 
jednostkom artystycznym ale nigdy ogó­
łowi.

Ateny w 102 roku przed Chrystusem 
w ystawiają  w teatrze '  „Lr/yslra tę" , Ary- 
stofanosa i'  mimo tego, żo w ypraw a sy­
cylijska zakończyła się fatalnie, lud szedł 
słuchać jedną z 'najbardziej antymilitar-  
nych sztuk, kpiąc w oczy z autorów w y ­
prawy.

W kwestjaćh sztuki dominowało, czy 
sztuka jest dobrą, czy złą.’ Pólska zaw­
dzięcza swój tea tr  W iochom .'k tórych spro 
wadził do nas W ładysław TY. i 7 cf s two­
rzyli t rw ałą  podwalinę' pod' polski teatr , 
który przeszedł przez blaski i wszedł w dzi 
siejszą nędzę wegetacji.

pierwszo przedstawienia fars y. m aska­
mi na sp )sób grecki dawane w tak zw a­
nej „Comedia deil‘a r le “ w odróżnieniu od

komedji literackiej czyli „Comedia Ern- 
;lita", były tworzone na poczekaniu, dość 
wymienić Kochanowskiego, „Odprawę po­
słów Greckich", k tó ra  mimo bojaźni a u ­
tora, s ta ła  się klasycznym utw orem  XVI 
wieku o  wartości europejskiej, czego nie 
można powiedzieć o rozmaitych grafom a­
nach  włoskich w guście aktora 'i autora 
Frnncesca Andreciniego. 7. początki:,u 
XVIII wieku mieliśmy około 20 leniró.r 
prócz Warszawy, W ilna i Krakowa. T e ­
atry  te g ra ły  przeważnie po dworach, P u ­
ławy, Nieśwież, Łańcut,  Różany, Rydzyn  
i szereg dworów magnackich rozsianych 
po Polsce promieniowały ku l tu rą  (nr,troi 
ną  w kraju.I

Należałoby zaznaczyć, ?e w Italji obok
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improwizowanej komedji, powstał typ 
„hsroikomiczny" lub wręcz fantastycznej 
sceny ja k ą  stworzyła plejada poetów a 
zwłaszcza aktorów  wkładających do tek­
stu sztuki gotowej, w łasną  koncepcję . 
K c m e i ja  stąle m ia ła  jsdne i te sam e po­
stacie jak  Columbina, Pantalon, Arlekin 
lub nasz Sowizdżał, straw astow any 
z „H ausw urs ta11 niemieckiego. Dzieła te 
tłumaczyli u  nas  Krzysztof P iekarski ,  Igna 
cy Krasicki i inni. XVIII wi'3k stworzył 
typ klasyczny „Comedji delkarte, który, 
m ia ł  pewien schem at ideowy, który  
oparty o konstrukcję d ram atyczną Alfre- 
diego (1748 — 1804) stworzył „tragedią 
narodową".

Na naszym gruncie Alfredi znalazł ‘na ­
śladowców w Wężyku, Chodkiewiczu, Bo­
gusławskim  i tłum acz Faleilski jest  w yra­
zicielem tej epoki.

„Comedia del‘a r te “ była zawiązkiem 
sceny narodowej polskiej. .

Zupełnie nie mial racji pan  Gasfjon 
Baty krytyk tea tra lny  francuski, zarzuca­
jąc  nam  z okazji wystawy teatra lne j  w P a  
ryżu  brak  w łasnej ‘narodowej tradycji  te­
atra lne j  i jej ciągłości.

Dzisiejszy tea tr  przeżywa kryzys cho­
robliwy na który złożyły się liczne czynni 
ki, z k tórych najważniejsze są dwa: 
W ewnętrzny upadek  tea tru  — i  kino! 
Pierwsza to zatracenie przez decydujące 
o losach tea tru  czynniki poczucie istoty 
celów teatru ,  przez podnoszenie i popra­
w ianie tegoż tea tru  środkami jakiemi sce­
n a  rozporządza.

A więc efektem dekoracyjnym  m a la r ­
skim, muzyką, słowem, nas tro jem  sceny 
co jest głównym posłannictwem i ceHm 
teatru .

Dzisiejszy tea tr  ‘operuje płytkością i ta- 
niością, tak  s trony dekoracyjnej, jak i cy­
n izm em  i paradoksem  m oralnym  repe r­
tuaru .

Ogólne obniżenie poziomu estetyczne.

O j c z y z n a  porcelany — jak i tylu 
innych w ynalazków —  są  Chiny, 
gdzie fabrykację jej rozpoczęto już w 
zaranju  naszej e ry  chrześcijańskiej.

A w yrabiano ja niemal wyłącznie 
w  prowincji Kiang-si, w mieście Kin- 
te-częn, w okolicy którego znajdo­
w ały  się bogate złoża Kaolinu. P raw ­
dziwy jednak  wielki rozwój tej gałęzi 
przemysłu datuje się dopiero od wieku 
XI., k iedy ówczesny cesarz Kang-hsi 
..upaństwowił1' niejako te zakłady, 
tworząc z wyrobu porcelany monopol 
dworu cesarskiego.

Początkow o fabrykowano tylko 
porcelanę białą; w wieku XIV poczęli 
artyści chińscy stosować błękit kobal­
tow y do barwienia, by  wkrótce /  już 
przejść do zdobienia wyrobów porce­
lanowych w bogatą, barw na o rn a­
mentykę, p rzyczem  biel, błękit, zie­
leń i złoto gra ły  dominująca rolę.

* #ft
P ie rw sre  okazy  porcelany chiń­

skiej pojawiły się w Europie około 
połowy XV wieku, wywołując wszę­
dzie zachw yt i żywe zainteresowanie. 
Próbowano odkryć tajemnice wyrobu. 
Początek  dała  W enecja, gdzie już w 
XV wieku rozpoczęto wypalanie por­
celany. W  wieku s iedem nastym  słynie 
z w yrobu porcelany F e rra ra ,  a  okazy 
z tej epoki Medyceuszów m ają  dziś 
nieoszacowaną wartość.

Dopiero jednak u schyłku wieku 
XVII i n a  początku wieku XVIII. roz­
powszechnił się wyrób porcelany w 
całej Europie.

P ry m  dzierży tu Saksonia ze swo­
ją. s łynna fabryka porcelany w Meis- 
sen. Osobliwa jest historja tej fabryki.

go 1 moralnego skrada się na  dzisiejszą 
nędzę teatru , na  b rak  zainteresow ania się 
njm.

Jeśli mowa o kinie to ‘należy zazna­
czyć, że n ie kino jest powodem upadku 
teatru, ale właśnie kino wykazało z m u r ­
szałość podwalin artystycznych teatru. 
Kino przewyższyło teatr,  ruchem, dekora­
cją, obojętnością dla czasu, dla pory r oku, 
przestrzeni i nadewszystko n iesłychaną 
fantazją.

Znakom ity poeta i k ry tyk  teatralny Jó- 
zof Jedlicz, w swojej rozprawce „Teatr  
a kino", pisze, że kino w sw ym  rozwoju 
współczesnym urzeczywistnia nieukojona 
tęsknotę do wyjścia z w łasnych ram  i sza 
bloków, do roszerzenia horyzontów wital- 
nvch , tęsknotę do przestrzeni i bezmiaru. 
I tu leży prawda, żo tea tr  stracił, przegrał 
w sferze sztuki stanowisko decydujące 
i z chaosu tego może go wydźwigać n a  ko 
turny, wysoki uduchowiony etyczny po­
ziom. T ea tr  m a dwie s trony tak jak m e­
dal, l i teracką i artystyczno-dokoracyjną. 
O tej drugiej stroni3 nie wiele można po­
wiedzieć aż do czasów Młodej Polski.  
Wiemy, że u Bogusławskiego pracowali 
Włosi Mara i no i A. Scotti, z polaków 0- 
siński z francuzów Louis Coruttin, P. A. 
Jutti,  w W arszawie tworzył A. Szmu- 
glewicz, ,T. Gicsel, .1. B. Flersch, Jasiński. 
Jaszczołd, Głowacki, Lachetti,  » Malinow­
ski uczeń Lavastr-ea z paryskie j m alarn i  
operowej, Stanis ław  Jasieński, Góranow- 
ski i Klopfer.

Lwów m ia ł poza. M arainem i Szmu- 
glewiczem n a  dyrekcji Bogusławskiego w 
la tach  17C3 — 1801. Langego, E. R. Fabi- 
jańskiego, Engertha , Martinelsgo, Polman 
na, Dtila, Balka, Polityńskiego, Setkie- 
wicza, a  za czasów dyr. - Pawlikowskiego 
— Hellera m alarza  słonecznej I t a l j i , F'e- 
liksa Michała Wygrzywalskiego, który  
swój wielki t a i m t  kolorysty i łatwość ry ­
sowniczą zaklął w m iraże  złudzeń te a t ra l ­
nych.

Oto niejaki Jan  Boettger. z zawodu 
raczej alchemik niż cherńik, pracował 
od szeregu lat w Berlinie nad odkry ­
ciem „Kamienia filozoficznego’1, czyli 
nad ową mrzonką, trapiącą przez 
wieki całe alchemików, — nad wy twa 
rzaniem złota. Kiedy w Berlinie grunt 
mu się zaczął palić pod nogami, ucie­
ka  Boettger do Saksonii, oddając się 
pod opiekę elektora F ryderyka  Au­
gusta, późniejszego króla polskiego. 
Pracuje  i tutaj nad fabrykacją  złota, 
pracuje gorączkowo, p rzynaglany  
energicznie przez swego możnego 
protektora. I zupełnie nieoczekiwanie 
odkryw a pokłady doskonałego kao ­
linu z którego, również przypadkowo, 
udaje mu się wyprodukować porce­
lanę. F ry d e ry k  August, jakkolwiek 
zawiedziony w swych nadziejach na 
złoto, zorientował się w lot, że i w y­
rób porcelany może się s tać prawdzi­
wą kopalnią złota. Każe tedy zbudo­
w ać w  Meissen fabrykę porcelany, a 
B oettgera  mianuje w r. 1708 jej dy ­
rektorem.

I ta fabryka ulega „zetatyzowa- 
niu"; tajemnica fabrykacji jest s trze­
żona bardzo ściśle, a w yroby fabry­
kacji w Meissen zdobywają światowa

W ygpiańsL s
Kilkakrotnie już pisano w  języku a n ­

gielskim o autorze „Wesela". Torował 
m u  drogę prof. Dyboski w swoich w y k ła ­
dach polonistycznych, potem mówiły o 
n im  szkice w  „T he  Slavonic Review‘* 
prof. Srebrnego i patii Gardner. W  tym 
zaś roku przybyły tu nowo pozycje. Oto 
ze szkoły am erykańskiego slawisty prof. 
G. R. Noyes‘a wyszedł s ta ranny  przekład

Na scenie teatru  krakowskiego długo 
aż po dni nasze świeci jak meteor ge­
n iusz  gwiazdy S tan is ław a W yspiańsk ie­
go, który zerwawszy z wszelką ru ty n ą  
konwenansem z u ty l i ta rn ą  tendencją spo­
łeczną, stal się odnowicielem polskiego 
teatru  [narodowego i jakkolwiek nie był 
w ścisłem tego słowa znaczeniu reforma 
torem sceny to twierdzić nalaży, że dał 
teatrowi treść i formę w łasną, odrębną.

W arszawa za czasów powstania p a ń ­
stwa polskiego wzniosła sztukę tea tra lną  
na  najwyższe szczyty. Symbioza sil au to r­
skich, reżyserskich aktorsKich i dekorato­
rów odniosła tryum f ‘olbrzymi. Szyfman, 
Szijler, Solski, S tanis ławski,  Węgrzyn, 
Adwentowicz 'nastręcza swoją twórczą 
inwencją szerokie pol3 do popisu dla ar-
ty stów-dek oratorów.

Na pierwszem miejscu należy wpisać 
tragicznie zmarłego Wincentego Drabika, 
którego fantazja zbudowana czarem bajek 
o jednej i tysiącach nocy, umiłowanie roz 
ległej perspektywy i gra świateł w ysunę­
ły na  czoło twórców współczesnej sztuki 
dekoracyjnej, Karol Frycz subtelny twórca 
Stanis ław Śliwiński, kap i ta lny  dekorator 

I J.y.ef W cdyński lwowianin, bracia An­
drzej i Zbigniew Pronaszko, ktrzy w 
współpracy z Schillerem zapomocą k o n ­
sekwentna! racjonalizacji konstrukcji  
brył i linij stworzyli t e a t r  nowoczesny. 
Do niedawna, te a tr  był za czasów F r e ­
dry, Moniuszki, Bałuckiego, W yspiańskie 
go polską rzeczywistością, był wyrazicie­
lem polskiej rac ji  stanu, tę seanę naród 
wielbił, scena ja1: mówi ,T. N. Kamiński 
r o z m a w i a ł a  z „sercem narodu",  była w y­
razicielem jego tęsknut, dzisiaj zaś jest 
w agonji i „rozmawia tylko z kom is ją  
te a tra ln ą  w sprawie zaliczki na  dalszą 
agónję".

ZYGMUNT KURCZYNSKI
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k i s t o r j  a
MEI SS EN.  —  ' F A B R Y K I  P O RC E  
T Y P Y  P O R C E L A N Y .

sławę. Zwłaszcza owe „figurynki z
saskiej porcelany", zdobiące do dziś 
dnia gablotki wszystkich muzeów ca­
łego świata.

* **
Tajemnica jednak długo u t rz y ­

m ać sie nie dała. Już w r. 1718 pow­
staje fabryka porcelany we Wiedniu, 
następnie w Kopenhadze, w Capo de 
Monte (koło Neapolu), — potem w 
Bow, Chelsea i W edgwood w Anglji, 
a wreszcie w r. 1756 ‘ w S&vres we 
Francji. W szystkie  te fabryki stoją 
od chwili ich założenia pod egidą od­
nośnych panujących, jako instytucje 
państwowe. A każda z nich specjali­
zuje sie niejako w pewnym kierunku; 
czy to bedzie porcelana stołowa, czy 
ozdobne wazony, czy cieniutkie, 
przeźroczyste niemal filiżanki, czy 
wreszcie figurki, sporządzone według 
wzorów najlepszych mistrzów, rzeź­
biarzy  i malarzy.

* **
Nie pozostaje w tyle i Polska. W  

roku 1789 zak łada pierwsza fabrykę 
porcelany w Korcu na Wołyniu Józef 
ks. Czartoryski, a w yroby tej fa­
bryki posiadają obecnie ogromną 
wartość muzealna.

„Protesilasa [ Laodamji" wydany w „The 
Slavohic Review‘‘ a prof. W. Borowy 
poprzedził tekst syntetycznym szkicem o 
W yspiańskim, gdzie w sposób bardzo u- 
miejętny, wolny od wszelkiego balastu, 
twórczość poety w zasadniczych jej ry ­
sach przedstawił. Szkic teo j przekład 
wyszły 13ż w osobnej odbitce.

Krótkie istnienie miały fabryki w 
Baranówce nad Stucza (1805— 1833) 
oraz w Tomaszowie lubelskim (1795—  
1815). U trzym ała  sie natom iast do 
dziś dnia i rozwija sie nadal świetnie 
fabryka porcelany w Ćmielowie, zało­
żona w r. 1790, a rozszerzona w roku 
1804 przez kanclerza Jacka  Mała­
chowskiego.

W yroby  tej fabryki, zupełnie zm o­
dernizowanej i przystosowanej do 
dzisiejszych w arunków i wymagań, 
cieszą się zasłużona sława i zdobywa­
ją  coraz szersze rynki zbytu, naw et i 
poza granicami Polski.

Obecnie posiadam y w Polsce —  o- 
prócz Ćmielowa — dwie duże fabryki 
porcelany; Chodzież, wybudowaną 
pierwotnie za  pieniądze O stm ark  - 
Yereinu, a odkupioną następnie przez 
polskie kapitały, o raz Bogucice, w y ­
budowaną już za  czasów odrodzonej 
Polski.

W szystkie te fabryki pracuja w 
bardzo trudnych warunkach. P o d s ta ­
wowy surowiec, kaolin, zmuszone sa 
sprowadzać z Czechosłowacji, istnie­
jące bowiem w kraju  na  kresach wscho 
dnich pokłady kaolinu nie m ogą być 
dotąd eksploatowane d!a braku odpo­
wiedniej komunikacji. Na podrożenie 
kosztów produkcji ■wpływa też bardzo 
silnie koszt węgla i jego transportu 
Dla porównania p rzy taczam y, że wę­
giel angielski, sprowadzany droga wo­
dna, kalkuluje się loco P oznań  o 30®'o 
taniej od węgla górnośląskiego.

W  interesie za tem  u trzym ania  t e j ; 
gałęzi przemysłu koniecznem jest  w y - ; 
datne obniżenie kosztów przewozu 
surowca i węgla oraz ceny tego osta t-  1 
niego.

A to tern bardziej, ile że przem ysł 
nasz ma n a  rynku wewnętrznym  gro - i  
źnego konkurenta w Czechosłowacji, ; 
gdzie rząd przyznaje  fabrykantom  o- 
grom ne ulgi wywozowe, a  sam a pro-j 
dukcja kalkuluje się znacznie taniej T 
korzystniej.

W e fabrykacji porcelany ro z ró ż -’ 
nić można t rzy  zasadnicze ty p y ;

1) porcelana twarda, prawdziwa, żi 
kaolinu i szpatu polnego;

2) porcelana miękka angielska, t \  
kaolinu kornwalijskiego, krzem ienia V 
popiołu kostnego;

3) porcelana miękka francuska, ze; 
stopu krzemianu metali i ziem alkali­
cznych.

S a  to składniki zasadnicze. Do nicK 
dochodzą jednak rozmaite dalsze, u-, 
boczne składniki, jak kwarzec. kreda, 
gips, granit, m arm ur itp„ k tórych  do» 
datek odgryw a w ażna rolę w  kolorze, 
przezroczystości i jakości porcelany.'

W  jakim stosunku składniki te m a­
ja być domieszane, to już jes t  ta jem ­
nica każdej fabryki, tajemnica pilnię, 
strzeżoną, a znana tylko małej g a rs t­
ce fachowrców.

Oczywiście stosunek ten ulega 
zmianom, zależnie od celów, do jakich 
porcelana jest przeznaczona. A obec­
nie porcelana znajduje zastosowanie 
bardzo różnorodne — od a r ty s ty c z ­
nych figurek aż do izolatorów i sprzę­
tu technicznego dla celów wojsko­
wych.

Dlatego też ta gałąź rodzimego 
przemysłu zasługuje na  najżyw sze 
poparcie zarówno ze strony  czynni­
ków rządowych jak i całego społeczefi 
stwa.

Jak  Francuzi dumni sa ze swej fa­
bryki w Sevres. a Niemcy z Meissen. 
taksamo i m y powinniśmy dążyć do 
stworzenia swoistego charakteru  n a ­
szego przemysłu porcelanowego, któ­
ryby świadczył o naszej rodzimej kul­
turze. (k. r.)
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N i l  novl  sub  s°lc... S ta r a  ta  m aksy-  
[ m a  z a s t o s o w a ń ?  być  może  z p e ł n ą  
' s łu s zn o ś c ią ,  o ile idzie o h i s to r i ę  wo- 
i j e n  gazowych.

F a k t y c z n i e  bowiem już w V wieku  
i p rz ed  C h r y s t u s e m  S pa r f an i e  przy  ob- 
| l ężeniu r i a t e i  pos ług iwal i  się faszy-  
j n a m i  n a s y c o n e m i  smolą, i s ia rk ą ,  a 

p ło m ie n ie  i duszący  dym,  w y do b y w a - 
! jący s ię  z nich, wznieca jąc  popłoch 

u  ob lęganych ,  u ł a tw i ł y  ob lęga jącym 
| w darc i e  się n a  rnury  mi as ta .

0  p r a w d z iw y c h  „m iot aczach  p ł o ­
m ie ni "  w s p o m i n a  Tu cy d y d es  w swo­
je j  . .Histor j i  wojen  pe loponeskich" .  
P o d o b n ą  w z m i a n k ę  spo tykamy też u

j naszego  Długosza ,  k tóry op ow iada ,  że 
'w bi twie  pod Lig ni cą  w r. 12-41 jeden 

i z wodz ów t r z y m a ł  u m o c o w a n ą  n a  w y ­
sokie j że rdzi  . . szpe tną  głowę, 7. k t ó re j  
p r z y  p o t r z ą s a n i u  n i ą  wy dob yw ały  się 

! g ęs ta  p a r a  i t a k  s m rod l iw y wyziew,  że 
I Po lacy  mdle jący  i l edwo żywi niezdol-  
I n y m i  s ię  stal i  do walki" .

Król szw edzki .  Karol  XII um ia ł  już 
u r z ą d z a ć  sz tuczne  z a s ł o n y  gazowe,  
k a ż ą c  pa l ić  duże ilości m o k re j  s łomy,  
z które j  gęsty dym,  pędzony p o m y śl ­
n y m  w ia t r em ,  zas łon i ł  zu pe łn ie  pole 

i w i d z e n i a  w o js ko m  sask im,  uinoż liwia- 
f jąc  kró lo wi  i jego w o j s k o m  p r z e p r a w ę  
| p r z e z  rzekę.
; O  g azach  t ru ją cy ch  myśle l i  a l r h e -  
| m ic y  n i em ieccy  już  w XV i XVI wie-  
i k u ,  p r o p o n u j ą c  p o s ł u g i w a n i e  się a r -  
I s z e n i k i e m  w  od po wi ed ni e j  ko m p o ­
zycji.  W  w ie ku  XVII c h e m i k  n i e ­
miecki .  Głauber ,  'wynajduje bo mb y  p a ­
lące i dymiące ,  s to so wa ne  nas tę pn ie  

,w w a l k a c h  z T u r k a m i .
. W r e s z c i e  p odc zas  wojny  K ry m sk ie j  
p e w i e n  of icer  angie l sk i ,  n a z w i s k i e m  
D u n d o n a l d  'wystąpił  2  p r o j e k t e m  zdo­
byc ia  s ł y n n e j  r e d u t y  M a l a r h o w a  zapo-  

^tnocą o k u r z a n i a  Ros jan  g a z a m i  s p a ­
l o n e j  s ia rk i  i smoły.  P r o je k t  t en  rząd  

ang ie l sk i  odrzuci ł ,  uw aża ją c  podobny 
sposób walk i  za n ie sz la che tn y  i nie 

1 ryce rsk i .
1 zn ow u  w  r o k u  1870 pewien  a p t e ­

k a r z  n ie m ie c k i  p rzed łożył  p r o j e k t  spo-
| r z ą d z a n i a  poc isk ów n ape łn io ny ch  we-  
r a t r y n ą ,  . s i lnie  t r u j ą c y m  a lka lo idem.  
P r o j e k t  n ie z r e a l i zo w a n y  g łównie  dla 
wysokie j  ceny  i m a le j  p r o d u k c j i  tej  
t r uc iz ny .  s

Dopiero k o n w e n c j a  h a s k a  7 . dnia 
29. l ipca 1809 położyła,  co p ra wda  t e o ­
r e tyczn ie  tylko,  k r e s  wojn ie  gazowej ;  
w sz ys t k i e  bo wie m  p a ń s t w a  europe j ­
sk ie  zobowiązały się wówczas  nie pźy.  
wać  w  walce  pocisków,  z aw ie ra ją cy ch  
gazy t ru j ą c ą  lub duszące. . .

Ale konwenc ję  tę z łamal i  p ie rwsi  
Niemcy.  Ot0 d n i a  22 k w i e t n i a  1015, 
ko ło godz iny  5 po po łu dn iu  dywizja 
f r a n c u s k a ,  stojąca miedzy  Rixschotte.  
a  L a n g e m a r k  w Belgii .  zauw ażyła  
gęstą falę ciężkich,  żó ł tawych dymów,  

■gnaną Wiat rom od pozy ry j  n i e m ie c ­
k ich  ‘iv jej k ie ru nku .  P ie rw szy  ten a t a k  
gazowy, zupe łn ie n ie pr zewi dz i an y ,  
p r z y p ra w i ł  F r a n c u z ó w  o ciężkie s t r a ­
ty:  zg ór ą  5000 żo łn ie rzy  zg inę ło  na 
miejscu .  a d ru g ie  tyle u leg ło  ciężkie­
m u  za t ru c iu .  F r o n t  sprz ym ie rz ony ch  
zos ta ł  o d r a z u  p r z e r w a n y  n a  8 k i l o ­
metrów'  'wgłęb.

Od tego też dn ia  datuje,  się w ła śc i ­
wy począ tek  wojny  gaz ow ej  w dz i s i e j ­
sze m  te g o  s łowa znaczeniu .

*

Z a s t a n ó w m y  się ohecnio,  co to są 
owe ,.gazv bojowe".  — M ia n e m  tern 
o k r e ś l a m y  s u b s t a n c j e  chemiczne ,  s to ­
s o w a n e  we formie  rzy lo  ga zó w  czy­
stych,  czy odpowiednie j  m ie szan k i ,  
czy wreszcie  p łynów roz lew an yc h  lub 
rozpylanych ,  k tóre a tm o s f e r ę  z a t r u ­
w a j ą  lub u n i em oż l iw ia ją  oddychanie .

Z asadniczo  dzielą się one n a  dwie 
g r u p y :  1) gazy  lęk kc lo tn c  j 2), b3zV 
t rudnol r- tae  I t r u c i z n y  płynne.

Ta d r u g a  gr up a  m a  za s to so wani e  
przy tw o rze n iu  tzw. p l a m  che m ic z ­
nych,  po legających n a  tem,  że pe wien  
odc ine k  t e r e n u  lub pewne  objek ty  po­
lewa się lub sk ra p ia  p ł y n a m i  t ru jące-  
mi,  k tó r e  s topniowo p a r u j ą c  z a t r u w a ­
ją  powiet rze,  c z e p ia ją  się odz ieży  i 
obuwia ,  w y w ołu ją  ciężkie o p a r z e n i a  
i zakaża j ą  wsze lkie  p r o d u k ty  spożyw­
cze. Dla tego  len rodza j  w a lk i  jest 
szczególnie niebezpieczny,  s to sowane  
bo w ie m  p rzy  t e m  t ruc i zny  bojowe,  
p rzy  od p o w ie d n ic h  w a r u n k a c h ,  p a r u j ą  
b ardz o  powol i  i działają przez  szereg  
dni.

N a to m ia s t  gazy  lek ko lo tn e  używa ne  
były  przez  a r t y l e r i ę  w w y p a d k a c h ,  
gd y  szło o efekt  na tychmias towo ' ,  p i o ­
r u n u ją c y ,  o zdobycie  jak ie jś  'ważnej 
pozycji .

Za leżnie od dz ia ł an ia  gazów' n a  or ­
ga niz m ludzki  podz ie lić  m o ż n a  
w szy s t k ie  t r uc izny  bojowe n a  n a s t ę ­
pujące ka tegor je :

1) t r u c i zn y  duszące.
2) fruciznw drażniące.
3) t r uc iz ny  parzące  ( skórne) i
•i) t r uc izny  o  d z ia ła n iu  og ó ln em 

(gazy t rujące) .
T ru c i zn y  duszące,  dzia ła jąc  na s y ­

s tem oddechowy .  wv:wołują g w a ł t o w ­
n y  k asz ek  w' ślad za. rzem n a s t ą p i ć  
m oże  ś m ie r ć  z u d u s z e n ia ,  po łączoną  
z o b rzę ki em  płuc.  Do tej  g rupy  n a l e ­
żą: chlor ,  fosgen.  c h l o r o p ik r y n a  i p o ­
k r e w n e  związk i.Na jgroźnipjsz.vm 7. nich 
jes t  fosgęn COCb.  ciecz bezba rw na ,  o 
z a p a c h u  pr zy p o m in a ją cy m  z apa ch  
zgniłego s i a n a  !nb zbutwia ł ych  liści. —

S to s o w a n y  był  w p o łą czeni u  7. ch l o­
rem,  od k tó re go  j e d n a k  dz ia ła  8 razy  
silniej .  Fosgen  r o z k ł a d a  się ba rd zo  
szybko  w' wodzie gorącej ,  a  t ra c i  s!we 
własnośc i  t ru jąco,  w s t ępują c  w r e a k ­
cję z u r o t r o p in ą .

Podobne  dz ia ła n i e  pos iada  i ch loro­
p i k r y n a  CNO 2  Cis, ciecz o le i s ta ,  o z a ­
pach u  p r z y p o m i n a j ą c y m  a n a n a s ,  pa.* 
r u j ą c a  ba rd zo  powoli.  W s z y s t k i e  n i e ­
mal  t r uc izny  bojowe z a w i e r a j ą  duży 
pr ocent  chloru,  k tóry  działa  też ró w ­
nio, szkodl iwie n a - - b r o ń  i am unic ję ,  
'wywołu jąc; -rdzewienie .  : A-

T r u c iz n y  drażn iąc e  dz ie lą  się. n a  
l a k r y m a t c r y  i s t e rn i ty .  Pod wpł yw em  
l a k r y m a t o r ó w  n as t ępuj e  s i lne p o d r a ż ­
n i en i e  oczu, po łą cz on e  z obfRem łz a ­
wieniem.  tak że cz łowiek  przez  d łu ż ­
szy rz a s  n i c  wogóle  n ie  widzi .  Są  to 
p rzew ażnie  ro z m a i t e  związki  b ro m u .

D ru g a  grupa ,  s te rn i ty .  pą pochnd.  
nomi  c h lo rk u  a r s e n u .  Dz ia ła j ą  one  na 
błonę śluzową, nosa i gó rn e  drogi od­
dechowe.  w y w o ł u j ą  gwał tow ne  k i c h a ­
nie.  k r w a w i e n i e  z n o s a  i s i lne  bóle 
głowy.' Zakażają,  też ś rodki  żywności .  
Na jgr oźn ie j szym  z te j  g r u p y  jest  
ad em sy t .  ciało s ta łe ,  k tó ry  p r z e n i k a  
nrzez  w s z y s tk ie  u ż y w a n e  doląd m ask i  
gazowe,  p o w o d u ją c  ich z r yw an ie ,  s k u t ­
k iem czego nas tą p ić  może za t r uc ie  in-  
n om i  g a zam i ,  sp ec ja ln i e  w. t y m  celu 
uźytemi .

Z pośród t r uc i zn  p a rzący ch  ( skór ­
nych) na spe c ja lną  w z m i a n k ę  z a s łu ­
guje iperyt ,  n a z w a n y  tak  7. tego po'wo- 
<11 1 . że poraź  p ie rwszy  za s t os ow any  był 
p rz ez  Niemców pod Ypr es ,  dnia 12 
l ipca 1917.

Iperyt ,  ciecz c iomno-bruna t .na.  o 
zap achu  p r z y p o m i n a j ą c y m  m u s z t a r d ę  
( sląd Anglicy naz y w a l i  go „gazom 
m u sz ta rd o w y m ")  jest. s i a r c z a n e m  dwu.  
chioretylu.  D z ia ł a n i e  jego  j e s t  szcze­
gólnie n iebezpieczne  7 , t ego  względu,  
że o p a r z a  on skóro, p r z e n i k a j ą c  przez 
u b r a n i e  i obuwie,. Z a t r u w a  on również  
i ś rodk i  spożywcze,  tak.  że spo żywan ie  
tychże  pow oduje  groźne opa rzen ia  
przewód 1 1  pok a rm  owego.

Objawy z a t r u c i a  ipe ry t em są, bardzo 
ch a ra k t e ry s t y c z n e :  po d ra ż n ie n ie  oczu,  
po łączone  z zapa len iem spojówki  i r o ­
gówki.  k a t a r  i gwał towny kaszel ,  n a ­
s tę pni e  s i l ne  swędzenie  i z a c z e r w i e ­

n ie n i e  skóry,  ba rd zo  bole sne  N a  skó­
rze  1'worzą się obrzęki  i duże pęcherze-  
W  da ls zym  p r z e b ie g u  za t ruc ia  n a s t ą ­
pić może z a p a l e n ie  płuc.  kończące  się 
zwykle  śmierc ią .

Niemnie j  g r oź ną  t r u c i z n ą  je s t  luizyt ,  
z w a n v  przez  żo łn ie rzy  a m e r y k a ń s k i c h  
„ rosą  śmierci",  po łączenie  t ró jc h lo rk u  
a r s e n u  7. a c e t y l e n e m  i t ró jch lork ie m 
glinu. Dzia ł a  o n  za równo  ń a  skórę  ja k  
i n a  p łuca  i ne rk i .

Z t r uc i zn  n d z i a ł a n i u  ogó lnem  w y ­
mie nić  na leży  t lenek węgla, i kwas  
prusk i ,  -— obie te t ru c iz ny  j e d n a k ,  ja­
ko lżej sze od powiet rza,  nie zn a la z ły  
sz er sz ego  z a s t o s o w a n i a  w wo jn ie  
światowej .

*
Sfosuje się te gazy  t ru jące  w roz ­

ma i ty  sposób. A więc przod-ewszysl- 
k iom we formie  lal  gazowych,  przy-  
c/ern 'wykorzys tu je  się pom yś lny  w i a t r  
wiejący w  k i e r u n k u  l ini i  n ie p rzy j a ­
cielskich,  — w i a t r  ten j e d n a k  m u s i  
mieć szybkość  n ie  m n i e j s z ą  j a k  1 m., 
a nie większą  jak 3 m. n a  sekundę .  
Zas ięg  tak ie f  fali gazowej  (k tórą  two­
rzyć m o g ą  ty lko  gazy cięższe od p o ­
wiet rza)  w yno s i  około 30 k i lomet rów.

Ponieważ  fa la  gazowa, pr zy  nagłej  
z m i a n i e  k i e r u n k u  w ia t r u ,  może stać 
się n i eb ezp iecz n ą  dla tych,  k tórzy  ją  
puścili ,  a  z a s to s o w a n ie  fali gazowej  
możl iwe  jes t  tylko ‘w pewnych  sp e c j a l ­
nych w a r u n k a c h ,  za tem podczas  os ta t ­
niej  w ojn y  zaczęto  wkró tce  s to so w ać  
inne me tod y  ‘walki  gazowej .

O plam ach chem icznych, czyli za ­
t r u w a n i u  te r e n u  przez  polowanie,  go 
p ł y n n ą  t rucizną ,  p i sa l i ś my już  p o w y ­
żej.

Poz.atem s tosowano w  'walce. • r o z ­
m a i t e g o  r o d z a ju  pociski artyleryjskie, 
n a p e ł n i o n e  I ru jącemi  g a z a m i ,  k tó r e  
przy  eksplozj i  w y tw arza ły  również  f a ­
lę gazową. .Napełn ian ie  łych poc isków 
insi rzeczą  t r u d n ą  i de l ika tną ,  w y m a -  
g a j ą c ą  o g r o m n y c h  ost rożnośc i ,  z w ł a s z ­
cza o ile idzie o gazy ła tw o się u l a t ­
niające.  j a k  np. fosgen.

N a jg r o ź n ie j s z y m  wreszc ie  ś rodkiem 
w a łk i  gazowej,  zagraża j ącym z w ła s z ­
cza ludności  cywi lnej ,  j est  zrzucanie  
z sam olotów  bomb gaZoWych. Środek  
fpn n ie  był zupe łn ie  s t o s o w a n y  p o d ­
c zas  wojny  światowej,  p r a w d o p o d o b ­
n ie  z oha'wy przed  mnżl iwomi  repre-  
sa l jami ,  — niew ą tp l iw ie  j e d n a k  ten 
w ła ś n ie  sposób walk i  m oż e  w  p rzy ­
szłości odeg rać  p ie rw sz o rzęd n ą  rolę.

Niszczenie  o ś ro d k ó w  p r z e m y s ło ­
wych.  p r z e r y w a n i e  k o m u n ik ac j i ,  z a k a ­
żanie  ś rodk ów  żywnośc i.  — w szy s t k o  
to może  ła tw o 'wywołać pa ni kę  n a  ty ­
łach a rmj i .

Z te m  wszys tk ic m t r z e b a  się z a ­
w c z a s u  p o w a ż n ie  l iczyć i obmyślać  
sku tec zne  ś rodki  obrony .  Bo p r z y s z ł a  
wo jna  chem iczna  hędz ie  s t r a s z n ą  i 
b a rd z o  n ie be zp ie cz ną  ty lko  wówczas ,  
gdy ludność  n ie  będzie do n i e j  n a le ­
życie przy go to wan a .

P r a w d a ,  że n i e w i e l k a  s tos unkowo  
ilość np. fosgen u  wys t a r czy łaby  d la  
w y f r u r i a  ludośc i  całej  W a r s z a w y ,  ale 
jes t  to możl iwość  ty lko  t eore tyczna .  
P rak ty czn ie  s p r a w a  ta p r z e d s t a w i a  się 
zu pe łn ie  inaczej .

■*

O b r o n a  p rz e c i w g a z o w a  m a  podwój ,  
ny ch a rak te r :  aktyw ny i pasyw ny.

Pod p ie r wsz e  pojęcie p o d p a d a ją  es­
k a d r y  sam olotów m yśliw skich, k t ó ­
rych z a d a n i e m  jest, a t a k o w a n i e  po ja ­
wia jących  s ię  sam olo tów  n i e p r z y ja ­
c i e l s k i m  i n ie d o p u sz c z e n ie  ich 'w głąb 
kra ju .  Ogromnie  d o n io s łą  rolę od g ry ­
w a  tu również  a r t y l e r i a  przec iw lo tn i ­
cza, dz ie lnie w s p o m a g a n a  przez sp e ­
cjalne o p e ra ty  pod s łuchowe,  s y g n a l i ­
zujące  zbl iżan ie  się każde go  sa m o lo tu  
n ieprzy jac ie l sk iego .  W  nocy potężne  
p ro j e k t o r y  świetlne prz e s z u k u ją  ho ry ­
zon t  i b i a d a  samolo towi ,  k tó ry  d o s t a ­

nie się w obręb ich św ia t ła !  U ży w an e  
obecnie  np. w  Anglj i  p ro jek tory ,  o si le 
3 mil j o n ó w  świec," tw o rzą  n a  ciem- 
n e m  tle n i e b a  fo rm a ln ą  o lbrzymią  
ś w i e t l a n ą  kra tę ,  pozw a la ją cą  n ie ty lko  
z a u w a ż y ć  n a t y c h m i a s t  każdy  obcy s a ­
molot ,  a le  i us ta l ić  n a jd o k ła d n ie j  
mie jsce ,  w k l ó r e m  się on z n a j d u j e  
w dane j  chwili .

Obrona  p a s y w n a  polega  na  och ro ­
nie czyto po jedynczych  osób, czy 
'większego zb io row isk a  ludzkiego  przed  
z a t r u c ie m  g a zam i .

Dla  oc h ro n y  zbiorowej używ a się 
sp ec ja ln ie  do tego celu w y b u d o w a n y c h  
schronów,  tj. izb, szcze ln ie  izo l owa­
nych .  położonych możl iwie  n a  wyż­
szych p ię t rach ,  gdyż s tę żen ie  gazów 
t r u ją cych  z reguły  na  s a m y m  dole jes t  
na jwiększe .  Można  do tego celu użyć 
zwycza jne j  izby m ie sz ka ln e j ,  dość ob­
szerne j ,  o możliwie  małe j  ilości d rzwi  
i  okien.  W s z y s t k i e  sz p a ry  we  d rz w ia c h  
okna ch ,  p iecach  i t. p. m u s z ą  być 
uszcze ln ione  k i te m ,  g l iną ,  s z m a t k a m i  
itp. Odświeżanie  po w ie t r za  n a s t ępu je  
zaponiocą. ręcznego w en ty la to r a ,  którj i  
w c ią ga  je p rzez  f i l t r  z iemi  h u m u s o ­
wej.-’

O c hron a  i n d y w i d u a l n a  po lega  n a  
z a k ł a d a n i u  od powied nic h  m a s e k ,  d w o ­
jak iego typu:  filtracyjnych i i solacyj .  
nycb.

Ma ski  f i l t ra cy jne  m a j ą  za z a d a n i e  
p oc h ła n ia n ie ,  względnie  u n i e s z k o d l i ­
w ia n ie  w d y c h iw a n y c h  gazów t r u j ą ­
cych, — p rz y e z e m  z n a k o m i t e  u s ł ug i  
o d d a je  od po w ie dn io  sp r e p a r o w a n y  
węgiel  d rzewny,  k tórego  p o ry  wchła­
n i a j ą  ga z- W  Polsce uż y w a n e  s ą  
m a s k i  t y p u  Ił., S. C. (R esp i ra to r  Spe­
cjał Chemiąue) ,  w  k tó ry ch  p o c h ł a ­
n iacz  p r z y ś r u b o w a n y  jest, z boku  i n ą  
dole, a  nie w ś rodk u,  j ak  pr zy  m a s ­
k a c h  in n y ch  typów. Ma  to tę do b rą  
s tronę,  że op ie ra jąc  go o p iers i ,  z m n i e j ­
s zam y  znac zn ie  uc isk  taśm.  pr zy t r zy ­
m uj ących  m ask ę ,  n a  skórę  głowy.

Gdzie zw y k ła  m a s k a  izo la cy j na  n ie  
wy s ta rc za .  — np.  p rz y  p r a c y  na  o twa r-  
t e m  po'wict rzu,  p r ze sy cone m  s i lnie  
s t ężonym  gazem,  — t a m  u ż y w a  się 
m a s k j  izolacy jne j.  -Test 1o p o p ro s t u  
a p a r a t  t l enowy ,  do pr ow adza jący  a u t o -  
ma ty czn ie  z bu l l i  p o t r z e b n ą  do oddy­
chan ia  ilość t l enu ,  a izolu jący cz łowie ­
k a  zupe łn ie  od o taczającej  go a t m o ­
sfery.

U z u p e ł n i e n i e m  obrony  p a s y w n e j  s ą  
odpowiednio  ubiory ,  po s i a d a ją c e  moż­
l iwie mało  szwó'w, a  nasycone  pokos­
to m  i łojem.  Na ręce w k ł a d a  się r ę k a ­
wice,  n a  nogi sp ec ja lne  buty- o d r e w ­
n ia n y c h  pod eszw ach ,

J a k  z togo 'wynika, ludzkość zdoła ła  
szybko zna leźć  o d p ow ie dn ie  ś rodki  
obr on ne  p rz e d  t r u j ą c c m i  gazami .  D la  
i lus t rac j i  n iocha ł  pos łuży  fakt ,  że p o  
z a s t o s o w a n i u  po r a z  p i e r w s z y  ip e ry tu  
chemicy f r ancus cy  w c iągu  sześc iu 
dni  zdołal i  n ie ty lko  w y k ry ć  sk ł ad  
ch em iczn y  tej  s i lne j  t ruc izny ,  lecz i 
zna leźć  odpowiednio ś rodki  chemiczne  
dla zneu t r a l i z o w an ia  jej  dz ia łan i a .

Doceniając  'w całej  pe łn i  grozę 
przysz łe j  w ojny  gazowej,  dążyć po­

w in n i ś m y  do tego. by całe spo łeczeń ­
stwo było z a w c z a s u  na leżyc ie  u ś w i a ­
domi one  pod  t y m  'względem, — a  
wówczas  i ob ron a  p r z e d  t y m  groźnym  
w rog ie m  hędz ie  sk ut e c z n ie j s z a  i ł a t ­
wiejsza.

, (k. r.)

P  o io n iea za g ra s i ieą
Nakładem Koła Polsko — Jugosłowian 

skiego w Sknplje w Jugosławji, wydana 
została opracowana przez Aleksego Jela- 
dca historia  Polski po sarbsku pt. „Istoroł- 
ja P o ljske“.

—O—i
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Umilmiłowana siei 1 .1 1 IIziba IlYrola Jana
* vtuf i ambicja Lwowa, mianują­

cego się miastem Króla Jana m a  peł­
ne uzasadnienie w historii dziejów 
Lwowa i życia wielkiego Króla.

„Dzieckiem był prawic naszego 
miasta, — pisze niezapomniany F ran ­

c i s z e k  Jaworski w swojej książce 
„Królowie polscy we Lwowie“ — oby­
watelem, właścicielem realności na 
rynku lwowskim i sąsiadem ha Żółk­
wi, OIcsku, .Taworowie. I przyjacie­
lem był stolicy czerwono - ruskiej od 
dziada, p radziada i znajom ym  do­
brym , a później obrońca protekto­
rem. królem najjaśniejszym".

Ojciec Jana Sobieskiego, kasztelan 
i krakowski Jakób przebywał we Lwo­

wie pod W ysokim Zamkiem na gór­
nej iniwdyce po dziś dzień nazywanej 
Sobieszczyzna. Późniei stal sic wła­
ścicielem największej w tych czasach 
a także naipieknieiszej w rynku lwow­
skim kamienicy, siedziby Konstantego 
Korniakta. Jakób Sobieski ufundował 
we Lwowie kościół i k lasztor Karme­
litanek bosych i tu wreszcie zamknął 
na wieki oczy w r. 1647.

Syn Jakóba — Jan przebywał czę­
sto we Lwowie. W  r. 1652 leżał tu 
ciężko chory w kamienicy ojca, a no 
wyzdrowieniu ufundował wota Matce 
Boskiej Domagaliezowskici. W  siedm 
lat później, a więc w r. 1650 Jan  So­
bieski w łasnym  sumptem stawia szpi­
tal Bonifratrów na Łyczakowie — 
mieszczący obecnie garnizonow y szpi­
tal wojskowy.

W  r. 1665 spotykam y przyszłego 
Króla we Lwowie, gdzie zdała od 
zgiełku ludzkiego w murrch k lasz to r­
nych Karmelitanek bosych, ro z m a­
rzony i sam otny  Jan Sobieski pisze 
tęskne i gorące listy do codopicro po­
ślubionej swojej Marysieńki. Również 
i w roku następnym, bo 1666 Sobieski 
przybywa znowu do Lwowa i w zac i­
sznej celi przyjaciela ks. B ernarda  
Żółkiewskiego Jezuity  szuka spokoju 
po ostatnich zamieszkach w kraju. — 
Kronikarz notuje, że samotnię swa o- 
puszczał Sobieski tylko dla zała tw ie­
nia sprawunków żony i notuje, żc ku­
pił wówczas dla Marysieńki czap- 

. kę biała aksam itna z futrem sobolem, 
itrzyczcm „namęczył sic z krawcem 
jak z niedźwiedziem". A kiedy pisał 
o tern do żony, to zaznaczył zalotnie, 
że wybrał dla niej „futra szlamowego 
lisiego błam nieszpetny, oraz wilczych 
ogonów błam na wór dla zagrzania  
ślicznych nóżek W aszmości serca me­
go".

Od stycznia 1667 niemal przez trzy 
miesiące przebywa przyszły zwycięz­
ca i trium fator razem z ukochana M a­
rysieńka we Lwowie, a przy boku m ał­
żonki, która ubóstwiał płynęło hetm a­
nowi życie słodko i pięknie. Cóż z tc- 

{ go jednak, kiedy płocha i lekkomyśl­
na F rancuzka opuszcza nagle s trapio­
nego w yjazdem  jej męża i udaje się
— będąc do tego w odmiennym stanie
— ze Lwowa wprost do P aryża .

Ffctman Sobieski pozostawiony w
żalu i goryczy  zamawia Msze św. na 
pomyślność Marysieńki, a równocześ­
nie oddaje się namiętnie p racy  nad ob 
myśleniem w ypłaty  zaległego żoł­
du: od rana  do nocy przebywa
w tvm okresie w ratuszu lwowskim, 
gdzie „słońca prawie nie widzi i nie 
wic. co sie na świecie dzieje'1.

W  tym  czasie przypada zwycięst­
wo przyszłego Króla pod Podliajca- 
mi, które go jednak zwala z nóg i rzu­
ca  na łoże boleści. W szyscy  opiekują 
się chorym  hetmanem i prześcigała w

pamięci i usłużności. Chory donosi, 
żc cieszy sie pcwszechną sympatia o- 
toczenia, nrzyczem ks. Stanisław Sol­
ski płakał, ażali czasem nie kocha S o ­
bieskiego wieccj, niżli siebie samego.

W  rok później zapadła we Lwowie 
na ospę Maria Kazimiera i małv Ja- 
kóbek. Sobieski z drobiazgowościa i 
„gadatliwością starej kumoszki" — 
iak żartobliwie pisze Jaworski — opi­
suje chorobę Marysieńki, wyrażając, 
iak dziecko, największa ucieehc z te­
go, że ospa na obliczu Marysieńki „a.ń 
iednego dołcczka" nie zostawiła, co 
czuły i troskliwy małżonek przypisał 
znakom itym  lekarstwom mistrzów 
lwowskiei medycyny. Leczono zaś 
przyszła królowa „s tara  słonina z mle 
kiom" oraz „pewna wódka" do zm y­
wania czerwonych plam.

y kolei w 1071 zapadł znowu S o­
bieski na gardło, tak. że „piwa nawet 
połykać nie mógł'', ale silny organizm 
wytrwał, chociaż ukochanej żony me 
bvło n r z r  boku, a kiedy w czasie cho­
roby hetman dowiedział sie, że z or­
szakiem zbliża sic ku Lwowowi — 
wyrw ał sie z loża i pojechał naprze­
ciw aż do Jaworowa, gdzie naturalnie 
musiał ulec i wrócić z powrotem do 
łóżka.

Nadszedł rok 1672. Hordy Kanada­
mi paszy zbliżały sie powoli pod mu- 
ry miasta. Mieszczaństwo i rycerstwo 
w reec hetmańskie złożyło swoje lo­
sy. Jan Sobieski nie zawiódł. Kiedy w 
dniu 17 grudnia 1673 zwycięski het­
man wjeżdżał z powrotem w rogatki 
miejskie sprawiono mu wojenne przy­
jęcie, jak triumfatorowi.

W  pięć miesięcy później hetman 
był już Królem Rzeczypospolitej. Jcd-^ 
m m  z pierwszych aktów nowego Kró­
la było uwolnienie mieszczan lwow­

skich od wszystkich podatków królew­
skich na lat dziesięć z honorowym do­
piskiem w przywileju: „za okazana 
wierność, mężna i dzielna obronę w 
resysteneji potężnemu nieprzyjacielo­
wi".

Król Jan główna uwagę we Lwowie 
poświęci! fortyfikacjom. Pod jego nie- 
jednokroć osobistym nadzorem  i kie­
runkiem zdolny i .słynny inżynier for- 
teczny Jan Berens poprawia baszty, 
m ury i fory oraz buduje „wielki bclu- 
ard". k tóry  znajdował sie u wylotu 
dzisiejszych Wałów Gubernatorskich.

Jak  przewidujące i potrzebne bvłv 
te zabiegi zaświadczyła wojna, która 
wybuchła w 1675 na wiosnę. 180-ty- 
siąezna armja lbrahima Szyszm ana, 
haszy Alepti szła na Lwów. W dniu 
15 lipea przybył ju sam Król Jan  lii. 
Bitwę wyznaczył na polach leżących 
dzis koło cmentarza łyczakowskiego.

Sam  pilnował i kierował pośpiesz­
na budowa ro tó t  fortyfikacyjnych no­
cując poza miastem w „ogrodzie k a ­
puścianym'* obok dzisiejszej cerkwi 
św. Piotra i Pawła. Nocleg byt nielada 
ryzykiem, skoro pewuei nocy wilki 
w targnęły do namiotu królewskiego i 
zagryz ły  na śmierć Pacbolika pilnują­
cego snu królewskiego. Sam król n- 
niknał śmierci tylko dzięki temu. żc. 
się na czas wskutek krzyku obudził. 
Takie to niebezpieczeństwa groziły 
wówczas w ludnej dziś okolicy górne­
go Łyczakowa. \

Królowej Marysieńki nie było przy 
Królu. W raz  z dziećmi przebywała w 
Jarosławiu, a stęskniony Król J an  cha­
dzał na W vsoki Zamek i — jak pisał 
w liście — uważał „długo zachodzące 
nad Jarosławiem słońce _ i w tam tą 
strona biegnące obłoczki. O jakożem 
życzył obrócić sic w jaką kropelkę de­

szczu, albo rosy, a spaść na najślicz­
niejsza buzienke Waszmości".

Nic też dziwnego, że rozczulona 
widocznie tęsknota męża Królowa 
przybywa nagle w' dniu 20 sierpnia do 
Lwowa .i oświadcza, że pozostanie i 
wytrwa przy jego boku.

W  cztery  dni później trwoga ogar­
nęła miasto. Noradyn Sołtan z Adżv - 
Gorajem Sołtanein na czele przedniei 
s traży  wielkiej armii w sile 20 do 40 
twricey ludzi — zbliżali sic pod Lwów'. 
Król Jan z dzisiejszego „Kaiserwal- 
du“ układał plan bitwy i obserwował 
groźnego nieprzyjaciela.

Gkolo południa w dniu 24 sierpnia 
chorągwie polskie natar ły  na siłę tu­
recka pod Lesicnicami. w wąwozie, a 
o sile natarcia i zwycięstwa świadczy 
fakt. że Noradyn Sołtan w ucieczce za 
trzym ał się dopiero w Jeziornej tj. o- 
koło ośm mil od Lwowa. Dzielą tego 
dokonała jazda polska w sile 4 tysię­
cy żołnierza pod wodza Króla Jana. 
Radości i szczęściu miasta nie h y !o 
tego dnia końca.

Witał Lwów jeszcze ukochanego 
Króla, kiedy wracał potem po zw y­
cięstwie pod Żurawuicm, poczcm n a­
stąpiło siedm lat wytchnienia, przerwa 
nego tylko lnie/mcm weseliskiem na 
dworze królewskim, jakie sprawiano 
siostrze Marii Kazimiery z Janem  
Wielopolskim, podkanelcrzcm koron­
nym w dniu 1S czerwca 1677 r. Bvło 
p o zu em  tych uroczystości więcej: 
Król Jan  przebywał we Lwowie czę­
sto zawsze będąc serdecznym  ojcem i 
opiekunem miasta i mieszczan.

Po raz ostatni wielki Król bawił >v 
swojem mieście w r. 1694. W  dwa lata 
później niesprawiedliwa śmierć zab ra ­
ła go z tego świata. „Zamknęła, sic — 
pisze Jaworski — ostatnia karta świet ■< 
ności i dobrobytu naszego miasta".

Ckh).

Warszawa — N. Jork w 30 gocfzinaeli
(R e a l iz a c ja  linji fotn iczej m ię d z y  oku  p ó łk u la m i)

T ak, w 30 godzinach, a może jesz­

cze prędzej!
Nic m am v czasu, musimy się śpie­

szyć! Życic ludzi współczesnych jest 
tak tanie, a równocześnie tak drogie... 
Zrozumcie to!

W  chwali kiedy uderzam w klawi­
sze mego „Remingtona", na drugiej 
półkuli, w Nowym Jorku, sztab eks­
pertów „Pan American Airwais"  pil­
nie zestaw ia obserwacje nad lotem es­
kad r  włoskich z Europy do Ameryki.

A równocześnie nad Grcnlaiidją 
rozlega się huk silnika: to I.ihdbcrgh 
(znacie go) startuje do dalszego lotu, 
k tó ry  ma na celu już nic zdobycie re­
kordu, ale zbadanie.możliwości u rzą­
dzenia regularnej linji komunikacyjnej 
między Nowym a S tarym  Światem.

W  ten sposób „Pan  American Air­
wais" uzyska dokładne informacje, do 
toczące szczegółów swego wspaniałe­
go przedsięwzięcia.

Sam a budowa linii jest już zade­
cydowana: chodzi tvlko o termin lei 

otwarcia" oraz o rozwiązanie rozma­
itego rodzaju problemów technicz­
nych. ^

PrzedcwszYstkicm należy pomyś­
leć o budowie „przystanków", które 
nictylko zapewniłyby bezpieczeństwo 
„skoku" przez Atlantyk, ale równo­
cześnie zapewniły m aksym alną spra­
wność funkcjonowania linji. W spom ­
niane towarzystwo, które ma zamiar 
eksploatować transoceaniczną linie

powietrzną, zamierza tymczasowo 
zbudować na trasie lotu pływające ba­
zy podstawowe w postaci stale k rążą­
cych po oznaczonej okolicy oceanu 
ok retów.

Przypom nieć należy, że linia po­
wietrzna między Am eryką a Afryką 
posiada już tego rodzaju „p rzys ta ­
nek". k tóry  zadanie sw-c spełnia w zu­
pełności.

Jest to okręt zaopatrzony  w zapa­
sy benzyny i oliwy lotniczej, dalej w 
części zapasowe, stację radiowa, itp.

, ,  Najważniejszym .  jednak przyrzą 
dcm jest kaw ał olbrzymiego ' płótna, 
rozpiętego nad falami, które umożli­
wia samolotom lądowanie, a hydro- 
planom wodowanie. S ta r t  odbywa sic 
w snosób, żc samolot wyciągnięty u- 
urzednio na pokład okrętu przy pomo­
cy żórawia, zostaje wyrzucony przez 
specjalnie skonstruowaną, a niezawo­
dnie funkcjonującą katapultę. używa­
na od długiego już czasu przez okręty 
wojenne, posiadające do swej dyspo­
zycji samoloty t. zw. myśliwskie.i

Ale tego rodzaju prowizoryczne 
„przystanki" nie mogą zadowolić 
przedsiębiorczych jankesów. Dlatego 
też zamierzają zrealizować pomysł 
sztucznych wysp, które pos iada lyK  
powierzchnie twarde dla lądowania 
samolotów oraz teren dla wodowania 
irwdroplanów. które następnie chroni­
łyby się w „sztucznej zatoce" sztucz­
nej wyspy". _ ' 1

Inna rzecz, że realizacja tego po­
mysłu kosztuje doogo, za drogo. Na- 
w*et dla amerykańskiej] bogaczy... W  
porównaniu bowiem ze sztuczną w ys­
pą okręt-wyspa kosztuje o wiele mniej 
skoro na ten cel użyty bvć może „prze 
chodzony" okręt handlowy, posiada­
jący stosunkowo m ałą załogę.

Niech nas zresztą  o to głowa nie 
boli...

Faktem  jest, że o ile Lindbcrgh 
wyda dodatnią opinje o trasie północ­
nej (Islandia, Labrador, Alaska), k tó ­
ra leciały eskadry włoskie, korzysta- 
iac z dobrze zorganizowanej sieci baz 
lotniczych — wówczas można się spo­
dziewać uruchomienia linji lotniczej 
między P aryżem  a N. Jorkiem w naj­
bliższych miesiącach.

Rzecz iasna, żc nic jest to trasa nai 
krótsza, bo przebycie jej w ym aga 4—5 
dni. Po wybudowaniu jednak sztucz­
nych wysp. umożliwiających przelot 
etapami z N. Jorku do P ary ża  wprost 
przez Ocean Atlantycki, czas (on u- 
legnic skróceniu do 3fi godzin!

A o tern, zdaje się, dziadziowi Yęr- 
nemu nawet sic nic śniło...

16397

Tamej m z
z r  cenę biletu 
I i - e j  K la s y

możemy podróżować  
s a m o l o t  a m  i
P . L . L .  „ L O T “
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O d c h o d z ą c y  z Marsyl i i  s i a te k  
Franc.  T -w a  Okr. Cie G e n e ra le  T ra n s -  
a t lan tic iuc  ]>o 30 godz inac h  podróży 
wzd łuż  zachodnich  wybrzeży Korsyki  
i Sard yni i ,  z a w i j a  do portu Tun isu .  
U d e r z a  ję co m Ku ropę jczyk a w r a ż e ­
n iem w ze tknięc iu  się ty taj z z iemią 
a f r y k a ń s k ą ,  jes t  n iewątp l iwie  biaty 
kolor  togo mias ta .  Kie ivlko m u r y  do­
mów  a r a b s k ic h  pokryły wapnem,  o raz  
m i n a r e t y  ś w i ę t e m  lecz również  odzież 
mężczyzn  i kobiet  — wszys tko jest 
hi.ulo lub b lado żółte, iak piaski  pu ­
s ty n i ;  to też s łu s z n ie  nazwali  F r a n c u ­
zi T u n i s  ..la b h m H m '1 — białe miasto.  
W  porcie w ie lk a  ilość i nędz­
ny 'wygląd pos ługaczy Arabów, 
n iec ie rp l iw ie  czekających mi spusz­
czenie  pomos*u i w y d z i e r a j ą ­
cych iv zyi czdnvm  walizki.  o- 
f ia ro wując  odni rMmiio i<b za s k r o m n ą  
oplalą.  na su w a  mvś!.  że bieda tu r a ­
czej pannic ,  niż dobrohr t  W  rzeczy­
wistośc i  j e d n a k  tak nie jest

BOGACTWA .UIXF.RA1.XF 1 „CO-
i , n x r

Tun is  p o zos t a ją cy  ml r. I88( pod 
p r o t e k t o r a t e m  Francj i ,  w k tó rym  ró w ­
nież si ln ie  wys t ępują  wpływy włos­
kie.  jes t  k r a j e m  t o g a L  m, ro ln iczym,  
op a r ły m  jedntik g!ów;nie na oksploafa .  
c i : kop a lń  fos fa tu ; cynku.  Rod wzglę­
d em  i 'olnic/vm T u n i s  ek sp o r tu je  zbo­
że. oliwę, figi d a k t i l e  b a n a n y  i t. p. 
T a k  eksp loa tacja  bogactw m i n e r a l ­
nych.  j ak  i hande l  p r o d u k t a m i  rolne- 
mi poznst . i ie wyłącznic  w r ę k a c h  
Furopejcz. '  ków, g łównie  Francuzów,  
k tórzy wrodzoną,  p r ak tccznośc ią  i r n e i ’ 
gją. a n i owal pl i wic i k a p i t a ła m i  ze­
pchnę l i  Arabów  na drugi  p lan.  tak.  
że ludność  mi e jsc owa  oprócz zamoż­
nych rodz in żvje z drobnego h a n d lu  
i p r acy  fizycznej .  A że lenistwo,  do !<tó 
rego  w wielkiej  mierze  pr zyczynia  si* 
gorący  k l imat  jes t  cechą, cha rak i  e r y ­
gującą. Arabów,  w ięc i wym aga n ia  ich 
są. .skromne,  p r z y rz e m  b y n a j m n i e j  nic 
kr ęp u ją  nnj Euronc.irzi  kńw w ich po- 
czynom'ach Innr l ln wyeh  lub przernw- 
s loźwch.  'Władze f r a n c u s k i e  b a rd z o  
faworyzują,  os ied lan ie  się E u r o p e jc z y ­
ków w  T u n i s i e ;  i t ak np. odnośnie  <*'• 
bogactw mi ne ra lnych  kr a ju ,  każdy mo­
że n a  własna, rękę  .p róbować  szczęścia 
i a  k o poszukiwacz ,  przycz.ern odnośun  
zezwolenia 'władz n ic  są ograniczone.  
W  raz ie  pomyśln ego  wyn iku  — cn tję 
j e d n a k  nic często zda rza  wobec  t e ­
go. że T u n i s  jest  obecnie pod wzglę­
dem  geologicznym już, wca le  d o k ł a d ­
nie zbadany ,  odnośny  te r en  kopa ln ia ­
ny zosta je  własnością,  poszukiw acza ,  
k tó ry  obowiązany  jes t  zapłac ić  r z ą d o ­
wi f r a n c u s k i e m u  w a r to ś ć  objętego te ­
r e n u  tylko po cenie  ziemi ro lne j ,  a  
więc p rz y s t ę p n e j  i to na  dogodnych  wa 
r u n k a c h .  Oczywiście n iezależn ie od t e ­
go idą op ł a ty  p r zem ys ło w e  i dopiero  
po  roku  wolne  i eksp loa tac j i  z a c z y n a j ą ­
ce się poda tk i .  Prz ed  ki lku la ty  p e w ­
ne  T-wo F r a n ru s k o -B p lg i j s k i e  rozpo 
czoło w T u n i s i e  p o s z u k iw a n ia  za n a ­
ftą k tóre  jedna k  nie da ty  pozy tyw ­
nych  re zu l t a tó w ;  w ów czas  dwóch inży­
n ie rów tego T-wa zaczęło na w ł a s n ą  
rękę  pos zu k iw an ia  za wodą. B r a k  bo 
wiem wnrly jes t  formalną,  k lęską go­
s p o d a r k i  rolnej  'w Tunis ie .  W  ciągu 
dwóch os ta tn ich  lal spadł  tylko cz te ­
ry r a z y  deszcz,  co p r a w d a  lak u l e w ­
ny, że wszelka k o m u n i k a c j a  u s t a ła  na 
przeciąg k i lk u n a s tu  godzin,  n a z a j u t r z  
je d n a k  r a n o  nie pozosta ło  po n im  śla 
du. To  też na jgroźn ie j szym wrog iem  
r o ln i c tw a  jes t  n i eub ła ga ne  sionce. W  
zimie k l imat  jes t  -w Tun is ie  laki jak 
u n a s  w  m ie s ią cach  letnich,  w lecio 
zaś t e m p e r a t u r a  dochodzi  do ’’>0 s t o p ­
ni w cieniu,  co w połączeniu  z ,.sj- 
rocco‘* daje obraz tam te jszych  w a r u n ­
ków kl imatyczną  eh Ziem ia  jest b i t ­
wa  do nab" cia. i tania,  rolnictwo ied-

nak  wobec posuchy ,  ryzykowne .  Kto 
os iedlając się t ra f i  na rok względnie, 
deszczowy, tem u  pierwszy zbiór  przy ­
n iesie  tyle. że nie obawia, się na s t ę p ­
nych dwóch,  nawet  trzech lat p o s u ­
ch w -leżeli j ednak rzecz  się ma od 
wrotnje .  wówczas  s k w a r  s łone czny  
niszczy wszystko u samego  początku.  
1 tak zwiedza jąc g łąb  k r a ju  spoty ka  
się n ie r az  w zalanc in s łońcu p u s tk o ­
wiu.  piękny,  w nowoczesnym stylu 
zbudowany pałacyk,  u rządzony z praw­
dz iwym komfor tem. Jest  to siedziba 
,■.co lona11 k tóry  mia ł  szczęście i zrobił 
ma ją te k .  A n ki lka mil da lei  w l ak iem 
sa m e m  pus tk owiu  stoi w a lary się ja ­
kiś z desek sklecony ba ra k :  czasem
tylko ciągnące  na wie lb łądach  k a r a w a ­
ny z a t r z y m u ją  się obok.  bv spożyć p o ­
si łek.  S m u t n a ,  opuszczona s iedz iba  
począ tkującego ..colona*1, k tórego  p r a ­
cę i o s ta tn ie  może nadzieje,  '■-paliłobez 
l i tosne  słońce. “ v

JAK „ZROBIĆ MA.IATFK*-?

T r u d n e  w a r u n k i  k l im a ty c z n e  p r z y - ’ 
czy ii in ją  s ię  n ie w ą tp l iw ie  do b a r d z o  
n ie z n a c z n e j  e m ig r a c j i  P o la k ó w  do T u ­
n i s u , Je s t  ich t a m  b a r d z o  n ie w ie le ,  
w y łączn ie  ro b o tn ic y  k o p a ln ia n i  i r o l ­
n i.  sp row -ndzani w m ia rę  za p n lrze b u w n  
n i a  p r z e z  F r a n c u s k i  U rz ą d  1 m ig r a c y j ­
ny z F ra n c j i .  M ia łem  r a z  sp o s o b n o ś ć  
s p o tk a ć  się  z n a s z y m i  ludźm i,  z a p r o ­
szony  na t łu m a c z a ,  w s p r a w ie  p e w n e g o  
n i e p o r o z u m i e n i a  m iędz \  r o b o tn ik ie m  
P o la k ie m  a f r a n c u s k i m  ..colonem*', 
k tó re  sz c z ę ś l iw ie  z a k o ń c z y ło  się  o b o ­
p ó ln ą  zgo d ą .  D la  ludz i  l t i e p o s i a d  i ją -  
cych  k a p i t a ł u  n ic  jest, T u n is  k r a je m  
i n t e r e s u j ą c y m :  p ła ce  r ó w n a ją  s ię  p l a ­
com we F r a n c j i ,  k l im a t  n a to m ia s t  w Ie 
cie j e s t  t r u d n y  d o  z n ie s ie n ia .  K to  j e d ­
n ak  r o z p o r z ą d z a  p e w n y m  k a p i t a ł e m  
te n  z a s to s o w a w s z y  życ ie  i m ie s z k a n ie  
do w a r u n k ó w  k l im a ty c z n y c h  , m oże 
s tw o r z y ć  so b ie  e g z y s te n c ję  bardz.ic i  
spokojną,  niż w E u r o p i e .  I n t e r e s u j ą ­
cym  w ty m  w z g lę d z ie  je s t  h a r id c j  o l i ­
w ą ; m y d łe m ,  m a łe  k a w ia rn ie ,  w rodzą 
ju  f r a n c u s k i c h  ba ró w ,  n a s t ę p n i e  f a b r y  
k a c j a  n a p o j i  w r o d z a j u ,  f r a n c u s k i c h  
„ a p c r i t i l s " .  co d o  k tó r e j  n i e m a  ogra  
uicz.cn,' a  k tó r e  zgóry  m a j ą  zbyt z a ­
p e w n io n y .  J e d n y m  z n a j le p s z y c h  in te ­
resów je s t  p o n a d t o  d o s t a w a  ś r o d k ó w  
ży w n o śc i  do  k o p a lń ,  leżących  w ce n ­
t r u m  j ria p o łu d n iu  k r a ju .  D o s ta w y  te  
odbyw ają ,  się s a m o c h o d a m i  c ię ż a ro w e -  
m i p r z y c z e m  tru d n o śc i  d ro g o w y c h  n ie  
m a  ż a d n y c h ,  gdyż  k u l t u r a  f r a n c u s k a  
w y p o s a ż y ła  T u n i s  w e. w s p a n i a ł e ,  a-  
s f a l f o w e  g o śc iń c e ,  j a k i c h  d a r m o  by 
szukać, w p e w n y c h  k r a j a c h  E u r o p y  
c e n t r a ln e j .  Z y s k i  z te g o  p r z e d s ię b i o r ­
s tw a  s ię g a ją  70 do  100 p ro c . ;  idz ie  
ty lk o  o  z a p e w n ie n ie  so b ie  zb y tu  'w d a ­
n y ch  K o p a ln ia c h ,  co n ie z a w s z e  j e s t  
ła tw ein .

Jeszcze w ub. stuleciu platyna by la
0 x \ ip | p  t a ń s z a  n d  z l o l a ,  z. c h w i l a  j e d n a k  
g d y  ria t y n k a c h  ś w i a t o w y c h  z a c z ę ł a  p o ­
k a z y w a ć  s i ę  z l j t o  w  c o r a z  w i ę k s z y c h  i-
1 o ś c i a c h ,  t a k ,  że  rp-.ia j e g o  s p a d a ł a  z g o ­
d z i n y  n,a g o d z i n ę ,  p l a t y n a  w y s u n ę ł a .  s , ę  
za-  p i e r w s z e  m i e j s c e  w ś r ó d  m e t a l i  s z l a ­
c h e t n y  r l i .  z p o w o d u  d w ó c h  w a ż n y c h  p r z y  
c z y n :  d la  w i ę k s z e g o  je j  p o ż y t k u  p r a k ­
t y c e  o r a z  z a n i k a n i a  z r y n k u ,  k t ó r y  z.irm- 
* z m y  Py t  z a s t ę p ó w  a ć ' ja, c o r a z  t o  in. ie. ini  
p r z y m i e s z k a m i .  R z b i a j .  c m a  p l a t y n y  jest, 
| i ę e i o k r n l n - o l  w y ż s z a  u d  e ; p y  z ł o t a .  Nią  
i r s l  o n a  j e d n a k  n a  i c e r p i c j s z y r n  m e t a l e m

t  (t w i e l e ,  w i e l e  d i - ngoc e n i i i e j s z . yn t  j e s t  
o b e r .  ie r ad .  k t ó r e g o  g r a m  k o s z t u j e  o k o ­
ło 000 tv.«. zlot . '  e t c  B a r d z i e j  j e s z c z e
r za  I k o n .  a w i ę c  i d r o ż s z y m  m e t a l e m  j e s t  
. . p r o l a k t i n i u m * '  i . . i n d j i n n  w y p a l  ' / . i nne  
s t o s u n k o w o  n i e d a w n o  t e r n u .  I n d i o m  w y ­
n a l e ź l i  z  k o ń c e m  uh.  s t u l e c i a  c h e m i c v  
R e i c h  i R i c h t e r .

J a k  w i a d o m o ,  w y s o k a  c e n a  r a d u  t ló 
m a r z ą '  s i ę  t r u d n o ś c i , a n ć  zw i ą z a n e t n i  . 
w y d o b y w a n i e m  l eg o  m e t a l u  N n i "  i ęk sz ; .n i  
p r o d u c e n t e m  r a d u  j e s t  B o l e j e ,  k t ó r a  d o

DZIELNICA ARABSKA 
7  p u n k t u  widzenia  turystyk i  jest  

Tunis  k ra jem b a rd z o  c iekawym.  X.tJ- 
ory ginu Inie.jszą cechą a r a b s k i e j  dz ie l­
nicy m i a s t a  Tunisu  je s t  dzielnica wyro 
hó-y kra jowych  t. zw. „ s o u k s “ . S k ła d a  
sin ona  z  l icznych krętcch  i wąskich  
uliczek,  o k a m i e n n y c h  sklepien iach ,  
chroniących  przed  s k w a r e m  s ło n e c z ­
nym. tak.  że n aw e t  podczas . ,siroeca“ 
jest  w- . . souks"  względnie chłodno.  Do 
obu s t ron ach  uliczek c iągną  sio n ie ­
zliczone „keje",  warsz ta ty -wschodniego 
p rzem ysł u  j o gn is ka  handlu .  Tn. 
wsc hodn im  zwycza jom sicdzai-y A rab  i 
sporządza ją  w s p a n i a ł o  dvwany.  w«cho 
dnie po r fumy.  oryginalne,  wyroby skó 
r ż a n e .  przopiękne  m a k a t ' :  \v\ rohv ju­
b i lerskie  — w.szyslko. co s tanowi  c h a ­
r ak te ry s ty czn ą  i w włączną, cc che kra ju 
w ego pr zem ys łu .  \Y s ta rożytnośc i  od- 
bcw-'l  się na mie jscach  dz is iej szych 
. . souks“ handel  n ie woln ikam i ,  obecnie 
cen tra l izuje  się tu kra jowy  przemysł ,  
p rzewyższa jąc  orygina lnośc ią ha za ry 
K o ns ta n t ynopo la  i Kai ra  s ta n o w iąc  
p: żytom gjówną a t r a k c ję  z w i e d z a ją ­
cych Tuni s  tu rystów.  Gd w c z e s n e g o  
ra n k a  przez calv dziuń p a n u je  tu 
wschodni  zgiolk i wrzawa.  przv akoin- 
p a n j a m e n c j e  krzyków- ul icznych h a n ­
d la rzu  daktyl i ,  fig i ol iwek Dopiero 
■iv nocy na s ta je  cisza.  Kroki p rzecho­
dnia na k a m i e n n y m  bruku  odbi ja ją  
się ochom w uśpionej  dzielnicy.  Tylko 
od czasu do czasu  ciszę z am ąc i  krzyk 
kotów. Na świeżo wy sy pa ny ch  na ulicz 
ki k u p a c h  śmieci  i odpadków walczą 
one o lepszy k a w a łe k  żeru.  Kiedy się 
min ie  . . souks“ i wy jdzie na plac Kash- 
ba. t r u d n o  w c e n t r u m  tego a r a b s k i e g o  
d o k o m  nie  u lec urokowi  a f ry k a ń sk ie j  
nocy. Dokoła rysują,  się bjate ko n tu ry  
n iskich,  a r absk ich  domów,  k a m i e n n o  
kopuły i s t rze l i s te  m i n a r e t y  m e c z e ­
tów. \v  pobliżu pod pu łapom arabsk ie j  
c ą c u a  ( k a w i a r n i a '  bielą, się b u rn u s y  
siedzących  mężczyzn.  Jedni  piją. t u r e c ­
kim zw yc za jem  p r z y p ra w io n ą  kawę, 
inni  poc iągają  ospa le  dym ze w s c h o d ­
niego cybucha ,  a inni  di.zemią w upa le  
gorące j  nocy .Srebrna pośw ia ta  k s i ę ­
życa b ia łym c a ł u n e m  spowija, uśpiono 
miasto,  a na  białe -murv p a d a ją c e  cie 
nie zdają, się mówić  o mi lczącej  t a ­
jemnicy  a f ryk ań sk ich  liocyo 

KAI BO U AN „LA V1LLF SAJNIE*1 
Jest  w tym k r a j u  t a jemnic ze  m i a ­

sto, święto, dla M u z u ł m a n ó w ,  zam k n ię  
te tlla n iewiernych .  .Tuż w pobl iżu pias-  
czystej  S a h a ry  lęży K a i r o u n n .  święte 
m i a s t o  Arabów,  d a w n ie j  potężna s to ­
lica. dynas t i i  Aglabidów. obecnie,  od 
tys iąca przesz ło lat  cel p ie lgrzymek 
n iezl iczonych  rzesz  m u z u ł m a ń s k i c h .  
Upokorzoną,  zo s ta ła  d u m a  'wyznawców 
is l am u ,  k ied y  w r. 1881 w o j s k a - f r a n ­
cusk i e  siłą wta rgn ę ły  do ta jemniczej  
sa mo tno śc i  świętego mias ta .  Od lego

starcza czterech piątych Ogólnej rocznej 
pro luk ci i światowej.

Jeśli rad jest na razie rzadkością,, bar­
dziej jeszcze rządkiem jest. jndjum. Cały 
jego zapas Ua świście nic przekracza 
jednego kilograma. Bezsprzecznie rad v 
•świccie nauk lekarskich posiada, znacze­
nie wprost - rewolucyjne; ni i  wiadomo 
je tnak. jakie zalety m r/p w lej dzied/i 
nie mieć ircljum. gdyż zbyt mole jego 
ilości n i  pozwoliły dotarł przeprowadzić 
dokładnych z niem badań. Zdaniem u- 
czoeyeh, posiada. ono nieograniczone, wy­
jątkowe zaloty rozciągliwości;' połączona, 
v, olbrzymia, opornością, tjstalnio prasa 

, amerykańska doniosła o " iclkjd i  pokła­
dach iudjuni, leżących w- sianie Minne-' 
sota. w Stanach Zjednoczaycli, z których 

będzie można rocznie wydobyć około 10 
kg. jndjuni. Jeśli ta wieść okaże się 
prawd/iwą. najcenniejszym metalem na 
świście będzie znów rad. Którego pro­
dukcja roczoa na całym świńcie niy prze 
krocza :tó gramów.

—0—

I czasu E urop e jc zyk  o t r z y m a ć  m.oże ze 
I zwolenie na zwiedzenie  mecze tu .  W e ­

dług  M u z u łm a n ó w  jest K a i r o u a n  je ­
dną  z czte rech  b ram  wiodących  do r a ­
ju. obok Mekki,  Meclyny i J c ru sa le m .  
Otoczony lO-nie t-owym m u re m  p o s i a ­
da Ka i ro uan  80 meczetów,  z których 
n a jw ię ksz ym  jes t  meczet  założony 
przez Sidi-Okba w 28 lat po śmie rc i  
.Mahometa.  Jest  to n a j s t a r s z y  meczet  
m u z u ł m a ń s k i .  Otoczony jest, og ro m ­
nym dz iedz ińcem i a r k a d a m i  kolumn- 
wznosząc  ku górze minaret ,  'wy sokości  
10 met rów .  Sa la  modl i tw robi wraże­
nie lasu  ko lumn.  z których  każda  jest 
odmi enna .  Rzymskie ,  b iz a n ty ń s k ie ,  ko 
rviu kio. ni iniekia i m a u r y t a ń s k i e  k a ­
pitele roz tacza ją  przepych  linii r z e ź ­
b ia rs k ic h ,  |yvorząc z lei  różnorodnemu 
zadziw iaiącą,  j edno l i t a  całość. K b o i o -  
"  i ■ i i o 1 1  a - ic we w n ę t r z 11
św iątyni,  ,i ś( i anv wgłębienia,  gdzie
ima n  o d p ra w ia  na bo żeńs tw o pokry te  
--a złotym fa jansem,  n a j s t a r s z y m  jak i  
zna  b is ior  ja sz tuk i  Ka i rouan .  o»'l ero 
dzony od obcych wpływów pozostał  
z a k ą tk i e m  sw oi s te j  k u l tu ry  i b ia łą  
baśnią o ta jemnicy  W s c h o d u ,  której  
f u ro p e jc z . ' k  nigdy z rozumie ć  nie zdo­
ła.

W Y B R Z E Ż E  SŁOŃCA 
Z wieży la ta rn i  morskiej ,  na wzgó­

rzu Sidi Bon Said,  r o z łą cza j ąca  się pa 
no'a rna .  jest  n iewątp l iwie  n a jp ię kn ie j ­
szą w kra ju .  W zro k  obe jm uje  s tąd  c a ­
le U zw. . .wybrzeże słońca**. Z j e d ­
nej s t r ony  falują s po ko jn e  wódy 
fiolfu, oddz ielone nu horyzoncie  ód la 
ruri i  tńeba  r u i n a m i  Korhous.  publ icz­
nych łaźni rzy m sk ic h ,  a z drugim 
wznos zą  się przeżar te  wiek iem k o ­
lu m n y  świąty ń Kartaginy i r u in y  ka r -  
t ag ińsk iogo  cyrku.  W p ro s t  n a  po lu d-  4 
nie c iągnie się wybrzeże,  ca łe  widocz­
ne. p ł ask ie  i za lane  słońcem.  Długą, 
lin,ją złocą się p ia s k i  szeregu le t n i sk  
i plaż. od Dernieehe począwszy aż do  
opa r te go  o łańcuch  wzgórz Tun isu .  
D a r e m n ie  wzrok szuka  tu cienia.  Ki l­
k a  p a l m  za ledwie  na  ca lem wy brz eżu  
i gdz ien iegdz ie  spa lon e  krzewy.  Maje­
s t a ty c z n ie  i n iepodzie ln ie  pan u je  tu 
słońce.  Błęk i tne  wody za toki  ob l ew a ją  
wzgórze,  na  k lórem dawnie j  po tężna  
wznos i ł a  się Kar tagina .  Dziś  n a  tych 
mie jscach  bielą się wille, i tylko r u i ny  
i g ruzy  znaczą  ś lady  dawnej  potęgi .  
Ja k i ś  uroczysty p a n u j e  fu spokój.  C za ­
sem tylko ha łaś l iwi  turyści  Nowego 
ś w i a t a  przy jdą  zak łóc ić  sen wieko­
wych kamieni .  W  z a p a d ł y m  a m f i t e ­
a t r ze  szare  głazy znaczą  mie jscu ,  gdzie 
się ongiś lała k rew mę czenn ik ów,  f 
gdzie t r z y m a n e  były w k l a tk ach  lwy 
przed  wypuszczeniem ich na  a.reip^.
A w podzie mn ych k a z a m a t a c h  w id o c j .  
ne są. po  dziś dz ień  'wykute  przez 
chrześc ian  w k a m i e n i u  z n a k i  ryb, 
przed  ich m ęczeńs ką  śmiercią.  N a  
wzgórzu Byrsa .  gdzie zginął  podczas 
wypra w y krzyżowej  św. Ludwik ,  n a ­
przeciw ru in  cyr ku  w zmusi się nad  tą 
ziemią  ka r l ag i ńskn  k a t e d r a .  Z b u d o ­
w an a  w s ty lu  b i z a u t y m k o - a r a b s k i ra  
na leży o n a  do Kongregac j i  Ojców Bi a 
łych (les Peres  Rlancs) ,  założonej  
p rzez  k a r d y n a ł a  Lar iger ip na jbardz ie j  
za s łu żonego  k rz e w ic ie la  wiary c h r z e ­
śc i j ańsk ie j  na ziemi a f r \ k a ń s k i e j .  Kon 
grpgar ja  tych księży,  oprócz m i s j o n a r -  
s tw a  ob e jm uj e  pieczę nad w y k o p a l i s k a  
mi  a r chcologiczncmi  w Kar tag in ie ,  na. 
k tó rem t.o polu z m a r łe  np d a w n o  a r r h e  
olog. R. R. Dclatrp.  położył wie 'k ie  
zas ługi .  W e w n ą t r z  katedry,  u gó v, 
dokoła g łównej  nawy  laki widnie je  r n -  
pis: Epjs.t. Sr 1 i Leonjs  ad Epis r .  
Afric. Sine  dubio pos t  r o m a n u m  Poo-  
t i f irem pr ir rms  a r ch io pi scop us  et fn- 
t iu s  Africae  m a y i m u s  Metropolitami!? 
nst C a . l b a g i n i e n s i s  Epjscopns.  nec pro 
alirruo episcopo in to ta  Africa pot es t- 
pc rdcrc  p r i ' i l e g i n m .  seniel  s u se ep tu m  
ad sanetf t  r o i n a n a  e t  a p o s t o l i m  «cde 
sed o lu inebi t  illurl uspue  in f inem s a n .  
culi ct donec in in v o r a b i tu r  in eo nom 
Domini Nos ł r i  Christi .  siva deser ta  ig.  
cea t  C a r th ago .  s ivo r e su rg a t  g l o r io sa  
a l iąmindo.

J. M A JE W S K I

N a j c e n n ie j s z y  m c ła l  n a  ś w i e c i e


